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Julian Fałat. 


„Powrót z łowów”. 


Непгука Sienkiewicza przekłady z Horacyusza. 


Po raz pierwszy możemy dziś w „Swiecie“ dać czytelnikom naszym 
prace pióra Henryka Sienkiewicza. W szeregu świetnych nazwisk, jakie zdo- 
biły tamy naszego pisma, brakło dotychczas najświelniejszego. Sienkiewicz 
zechciał brak ten wypełnić i dać nam dowód swej życzliwości, ofiarując 
trzy własne przekłady z Horacego, których wdzięk i obrazowość czytelnicy nasi 
beda umieli ocenić. 

Sienkiewicz, jako wierszopisarz ‚i Sienkiewicz, jako tłomacz klasyków, na- 
szemu ogółowi czyłającemu jest nieznany. Tem więcej cenimy sobie tę moż- 
ność przedstawienia wielkiego naszego pisarza z nowej niejako strony. Że 
Sienkiewicza pociągną! do tego stopnia ten najwykwintniejszy z klasyków, że 
sapragnął język polski poddać próbie oddania delikatności i czaru erotyczne- 
go ód jego, zrozumie to łatwo każdy, kto sie do Horacego w jakikolwiek spo- 
sób zbliżył, Przed Sienkiewiczem próbowali u nas tego liczni juź pisarze; 
olo ci, którym sie to lepiej od innych udało: Petrycy, Korotyński, Dmochowski, 
Al. Krajewski i bliżej nas—K. Górski i Józef Jankowski. 


Pieśń XXII. 


Do Chloe. 


„Vitas hinnaleo me similis Chloe ete.“ 


Jako sarenka, pomykasz przedemną, 

Co w dzikich górach szuka nadaremno 
Zgabionej matki —i trwoży się w duszy, 
Gdy wiatr zaszemrze, Іар kiedy poruszy 
Jaszczurka wrzosów różowych gęstwiną... 


Dyć ja rozedrzeć cię nie chcę, dziewczyno, 
Jak luty tygrys, albo lew z Getaii. 

Przecz-że się dzierżysz wciąż sukni matali, 
Gdy ci czas nadszedł, w którym, choć się drożą, 
Dziewczęta muszą poczać wolę bożą. 


Pieśń V. 


Do Руггу. 
„Quais malta gracilis te pier in rosa“ etc. 
Cóż to za chłopiec różą woniejący 
Pieści się z tobą w chłodnym cienia groty 
I tchnienie traci w fieszczocie gorącej, 
A ty swe złote rozpaszczasz uploty 
Na białe giezło? Hej-że-—nieszczęśliwy! 
Jleż on razy łzami się zaleje 
Na zdradę twoję, gdy nagle barzliwy 
Wicher się w ciemnych głębiach rozszaleje... 


Kto dziś w (we cudne z wiarą patrząc oczy, 
Zawsze cię wierną ajrzyć się spodziewa, 

Nie wie, co cisza na morskiej roztoczy, 
Kiedy śpią żagle i wiatr nie powiewa. 


Ja wiem!... jam dawno w zmokłe szaty moje 
Przybrał oliarnej świątyni podwoje— 

I dziś dlatego innym klęski wróżę, 

Żem zaznał ciszy i przecierpiał barze. 


Pieśń XXVI. 


Do Wenus. 


„Vixi puellis nupcr idoneas...“ etc. 


Byłem ci niegdyś, jak alał, dla dziewek, 

w zapasach z niemi nie bez chwały szczerej; 
Dziś mój wojenny dawny przyodziewek 

I lutnię wieszam w świątyni Wenery. 


Hej! hej! tam złóżcie ów wszelaki sta'ck: 
Pochodnie, łuk mój i drążki, ktćremi 
Drzwi podważałem panieńskich komnatek, 
By labe żądze акоіс za niemi. 


..Dziś piękna Chloe w oczy mi się śmieje, 
A więc cię błagam, boska Cypra pani, 
Zanim do reszty łeb mi posiwieje, 

Oćwicz batożkiem tęgo skórę na niej. 


Kaz: Teir Tetmajer. 
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Admirał włoski Visconti, mając 
flotę liczniejszą i silniejszą, rozwijał 
ją tak, aby statki Polana otoczyć 
i odciąć im drogę, gdyby cofać się 
chciały pod osłonę wybrzeży. Szyb- 
kie więc krążowce ruszyły naprzód 
i wydłużały się w linii ku północy, 
gdy pancerniki miały atakować od 
irontu. Plan admirała Viscontiego 
był dla każdego oficera marynarki 
jasny, gdy tymczasem ruch eskadry 
Polana był zagadkowy. Statki jego 
płynęły w rzędzie, rozstrzelone i usta- 
wione tak, jakby im nie chodziło 
o stoczenie bitwy, ale o przedsta- 
wianie jak najtrudniejszego celu dla 
pocisków włoskich. Oficerowie wło- 
scy, którzy wiedzieli po Peskarze 
i Ankonie, że w marynarce połud- 
niowo- słowiańskiej są ludzie, znający 
doskonale swoję sztukę, nie mogli 
manewru tego zrozumieć; bo w ta- 
kim razie lepiej było schronić stat- 
ki pod opiekę dział którejkolwiek 
z lądowych nadbrzeżnych fortecy. 

Rozpoczęła sie wymiana strza- 
łów, na tę odległość mało jeszcze 
szkodliwych. Gdy jednak statki wło- 
skie, zwracając się ku przeciwnikowi 
bokiem, waliły całą masą: statki 
słowiańskie odstrzeliwały się głów- 
nie frontowemi działami, starając 
się tylko niezmiennie stanowić jak 
najmniejsze punkty do celowania. 

Dziwiło to, ale ośmielało Wło- 
chów,i gdy ze statku admiralskiego 
dano sygnał do szybszego posuwa- 
nia się naprzód, spotrzegła księż- 
niczka Metella, że Polan podszedł 
do telefonu i rzucił krótko: Już! 


Wówczas rozległy się przez tu- 
by okrętowe i zamigotały w powie- 
trzu za pomocą sygnałów morskich 
niezrozumiałe dla niej rozkazy, i ca- 
ła flota Polana poczęła na śrubach 
zwracać się ku północnemu zacho- 
dowi, nie przestając od:trzeliwać się 
Włochom. 

Księżniczka, nie znajdując się już 
frontem do pocisków, zapanowała 
nad głosem i zapytała Polana: Ucie- 
kamy? 

Ale on jej nie odpowiedział. 
Znowu z lornetą w ręku nie spusz- 


czał z oczu statku admirała Viscon- 
перо, a niepokój wybiegł mu па 


twarz; lecz nagle twarz, zwykle bla- 
da, pokraśniała mu, opuścił lornetę 
na pasek i krzyknął z radością: 
Gonią! 

Teraz Włosi zrozumieli powód 
uszykowania eskadry Polana; było 
to obliczenie, aby najmniej wysta- 
wiając się na niebezpieczeństwo, móc 
się zwrócić w przeciwnym kierunku 
i uciekać. 


Król Andrzej = 


"SĄ 


Ale w takim razie- 
góle wyszli? 

Corpo di Bacco! — ozwał 
się do stojącego obok siostrzeńca 
swego, kapitana fregaty, księcia Fran- 
czeska Orsiniego, admirał Visconti, 
stary rozpustnik, ale wódz doświad- 
czony i dzielny żołnierz — Corpo 
di Bacco! Uciekają?! 

— Jak wuj widzi, ekscelencyo- 
odparł książę Orsini. — Bydło sło- 
wiańskie! 

— Na sam wiJok? Bez strzału 
prawie? 

— Tem lepiej! Weźmiemy ich bez 
dziur. 

— Ha! ha! Psy słowiańskie! 
Kanalie! Znienacka napaść, po łyd- 
kach kąsać, w nocy, to umiecie! 
Ha, bestye! To nie Ankona, nie 
Peskara, nie Wenecya! Patrz, Fran- 
czesko! Na mój honor, uchodzą! 

— Jak kaczki przed jastrzę- 
biem! 

— CorpodiBacco! Fugadi Pom- 
pei? A więc jazda! 

I admirał dał rozkaz pościgu. 

A jak łatwego pościgu! Słowia- 
nie uchodzili najwidoczniej ku lą- 
dowi. 

Stary admirał na „Juliuszu Ce- 
zarze* zacierał ręce, posyłając od 


po co wo- 


czasu do czasu granat ze swoich 
dwóch dwunastocalówek za ściga- 
nymi. Wpadną w potrzask samo- 


chcąc i ani jeden statek cały, nie- 
wiele i dusz cało wyjdzie, oprócz 
tych, które się poddadzą 

I rozkazał zataczać półkole, tak, 
aby Słowian „nagnać w sak*. 

Dla księżniczki Metelli to, co 
się działo, było równie nieprzewi- 
dziane i niezrozumiałe, jak dla ad- 
mirała Viscontiego. Widziała, że ucie- 
kają,i pomimo ogromnego strachu. 
jakiego doznała na widok statków 
włoskich, ogarnął ją wstyd — — wstyd 
za siebie i, czego dziwność sama 
uczuła, za Polana. 

- Panie, co pan każe robić?! — 
krzyknęła do Polana, ale Polan jej 
nie słyszał. Stał, jakby natchnio- 
ny. Prawą rękę wzniesioną miał 
nieco w górę od piersi, dłoń, 
palcami zwróconą w dół, w ruchu, 
jaki ma często człowiek, gdy na 
coś czeka, naprzykład na jakiś nad- 
zwyczajny moment muzyczny, któ- 
rego się spodziewa w  uwerturze 
czy symfonii. Usta miał nieco roz: 
chylone, jakby wiatr w nie wciągał, 
źrenice wysoko pod powiekami. 
A miał w całej postawie wygiętej 
w stronę statków włoskich tę jakąś 
jakby powietrzność i lotność, jaką 


mają figury lecące starożytnych 
rzeźbiarzy greckich. 

— Poleci!.. — pomyślała księż- 
niczka. 


Wtem od okropnego huku za- 
chwiała się cała, i równie niespo- 
dziany, jak piorunujący widok wprost 
zmiażdżył jej źrenice. Oto jeden 
z krążowników włoskich w strasz- 
liwym płomieniu zaświecił, jak wul- 
kan, i rozpadł się w tysiące części 
i odłamów na morze i w powietrze. 

— Madonna Putta! Franczesko! 
Co to jest?! — krzyknął przerażony 
admirał Visconti. 

Ale książę Orsini nie potrzebo- 
wał i nie zdążył mu odpowiedzieć, 
albowiem w tymże momencie za- 
orzmiało morze i „Juliusz Cezar“ 
zachwiał się, jakby pękł na dwoje. 

— Miny! — wrzasnęli Włosi. 

— O, zdrajcy! Psy! Łotry! 
krzyczał admirał Visconti. Ugodzony 
w brzuch lecącym z góry od wybu- 
chu odłamem żelaza, książę Orsini 
leżał martwy u jego stóp. 

— Franczesko! Na Boga! 

Mina za miną wybuchała pod 
statkami włoskiemi, któremi przera- 
żeni dowódcy, nie wiedzieli zupełnie 
jak kierować. Miny były wszędzie, 
rozrzucone w najróżniejszych miej- 
scach. 

Teraz dopiero spostrzegł się 
admirał Visconti, że cała flota sło- 
wiańska uciekała w taki sposób, 
aby zakreślić rodzaj półkręgu i wio- 
dła za sobą Włochów; wprowadzo- 
no ich najwidoczniej w tę część geo- 
metrycznego łuku. gdzie założone 
były miny, które mogły się ciągnąć, 
Bóg wie, jaki Bóg wie, dokąd... 

Flota słowiańska też zaprzestała 
pozornej ucieczki; statki poczęły się 
znów zwracać na śrubach i strasz- 
liwy deszcz granatów począł zasy- 
pywać eskadrę włoską. 

Admirał Visconti opadł na po- 
dłogę pomostu, usiadł na nim obok 
trupa księcia Orsiniego i z załama- 
nemi rękami mówił: Otóż czego 
dożyłem, Franczesko! Otóż czego 
dożyłem!.. 

Potem porwał się za siwe wło- 
sy u skroni! jął je szarpać z wściek- 
łością. krzycząc: O, stary osioł ze 
mnie! O, stary osioł! Tak się dać 
podejść! Dlaczego ten „Juliusz Ce- 
zar“ nie tonie wraz ze mną, do 
kroćset bomb i kartaczy?! 

Ale „Juliusz Cezar“ nie tonął; 
mina zdruzgotała mu maszyny tak, 
że nie mógł ruszyć się z miejsca, 
lecz system kazamatowy utrzymywał 
go w pochyłej pozycyi na powierz- 
chni, a woda zalała zaczynający się 
pożar. 

Strzelać! Do kroćset dyab- 
łów! — krzyknął admirał zrywając 
się z podłogi! 


— Chyba na wiatr w niebo, 
albo w morze, ekscelencyo — od- 
powiedział mu najbliższy z oficerów, 
z przewiązaną głową, z której krew 
ciekła. 

Więc wysadzić statek do 
reszty w powietrze! 

Woda zalała część magazy- 
nu z amunicyą, ckscelencyo. 

Więc resztę zapalić do 
kroćset! 

Ale  olicerowie zgromadzeni 
naokoło odpowiedzieli mu ponurem 
milczeniem. 

Więc ja sam! 

Oficerowie jednak zatrzymali 
go, a gdy chwycił rewolwer, złapa- 
li go za ręce. 

— (Chcecie się zatem poddać, 
kanalier! — krzyczał admirał, wyry- 
wając się rozpaczliwie. 

— Przydamy się na inny raz, 
ckscelencyo odparł któryś z ofi- 
cerow. 

Obyś się przydał dyabłu na 
rogi, patronie wszy! — zajęczał admi- 
rał Visconti i wybuchnął płaczem 
z gniewu, żalu i wstydu za młod- 
szych kolegów. 

Statki włoskie, które przypad- 
kiem ocalały od min, lub nie do- 
sięgły jeszcze ich linii, cofały się 
w popłochu. Były to jednak prze- 
ważnie ilotylle torpedowców, oraz 
mniejsze krążowce; idące przodem 
pancerniki, a przedewszystkiem szyb- 
sze od nich pancerne krążowce, 
częścią poszły na dno, lub uszko- 
dzone, jak „Juliusz Cezar“, ledwo 
trzymając się na wodzie, prażone 
były z dział spokojnie manewrują- 
cej iloty Polana. 

Huk i widok  druzgotanych 
i płonących statków był tak strasz- 
ny, że księżniczce Metelli Teresie 
zdawało się, że oszaleje. Nie zwa- 
żając na nic i na nikogo, zasłoniła 
sobie ręką oczy, drugą dzierżąc 
się konwulsyjnie poręczy pomostu 
na drgającym od strzałów statku. 
Jeden ze szrapneli broniących się 
Włochów zasypał pociskami pokład 
„Pogromu*; rozległy się tak przera- 
żające jęki i wycia rannych i kona- 
jących, że księżniczce uczyniło się 
slabo i ogarnęły ją mdłości. Zda- 
wało jej się, że umiera.. Wtem, 
w tej chwili, kiedy odchyliła nieco 
dłoń od czoła, olbrzymim kartaczem 
ugodzony słowiański torpedowiec, 
który się niedaleko „Pogromu* znaj- 
dował, w oczach jej spiął się dęba, 
jak koń w cyrku, nagle zakołysał 
chwilę i zwalił na bok, tumany, 
kłęby i wichry wody wyrzucając 
naokół. Ludzie powpadali w mo- 
rze. Torpedowiec począł tonąć, za- 
nurzył się i utworzył wir nad sobą, 
który ich wciągał i wchłaniał. Bili 
rozpaczliwie rękami o falę i krzy- 
czeli o pomoc nieludzkiemi głosa- 


mi. Z „Розготи“ spusz- 
czono na gwalt szalupę, ale 
ani jeden człowiek z załogi 
torpedowca nie wydostał się 
po za śmiertelny krąg wo- 
dnego wiru. 

I znów we wpółpatrzą- 
ce oczy księżniczki wpadła 
postać Polana. Palce, po- 
przednio opuszczone w dół 
w ruchu oczekiwania, zwi- 
nęły się w pięść, którą trzy- 
mał nizko w bok, oddaloną 
od prawego boku. Lewą 
rękę, również  skurczoną, 
opartą trzymał pod żebrami 
na mundurze, widocznie 
przyciśniętą mocno. Zdawał się 
cały tak napięty, jakby zrobiony 
był ze smolnej naciagniętej cięciwy. 
Ogromne jego błękitne oczy jaśnia- 
ly jakimś czerwonym blaskiem, jak 
u tygrysa. Na jęki rannych i ko- 
nających nie zwracał uwagi, na to- 
nący torpedowiec ledwo spojrzał. 
Tylko za każdym strzaiem ogrom- 
nych dział „Pogromu*  drgały mu 
palce u prawej pięści, jakby prądem 
elektrycznym wstrząsane. 

Nie czynił już wrażenia figury 
lecącej, ale owszem, mocno i nieod- 
bicie przykutej do deski pomostu. 
Był bez czapki, którą wicher, czy 
odłamek szrapnela zerwał, i czoło 
jego, szerokie i wspaniałe, świeciło 
w pełni, jak wielkie słońce w po- 
łudnie. Głowę miał wzniesioną, 
jak lew,i lwie zmarszczenie w brwiach, 
a równocześnie coś nieujętego, jakby 
śpiewającego koło ust 

Cezar... Poeta... — 
czyło w mózgu księżniczki. 

Zdawało się, że każdy strzał 
armaty i każdy wybuch miny z jego 
woli się dzieje, że nadaje tempo 
tej straszliwej muzyce, wstrząsającej 
morze i niebo. 

Przedsięwziął i wykonał. 

Tymczasem, gdy od strony lą- 
du, wolnej od min, admirał Koszu: 
ticz i wiceadmirał Starcewicz za- 
biegali uchodzącym statkom włos- 
kim, dywizya kanonierek torpedo- 
wych wymierzyła działa na „Juliu- 
sza Cezara* i wezwała go do pod- 
dania się. Niebawem biała chorą- 
giew zakołysała się na maszcie. 


zamaja- 


DCN. 


Dworek w Dawidowie pod Lwowem, siedziba Kornela 
Ujejskiego za jego lat młodzieńczych 


DR. HENRYK BIEGELEISEN. 


Nieznana autobiografia 
Kornela Ujejskiego. 


Zmarły niedawno prol. A. Bądz- 
kiewicz przed napisaniem pierwszej 
w naszej literaturze książki o Kor- 
nelu Ujejskm (Warszawa, 1893) 
odniósł był się z prośbą o wiado- 
mości biograliczne do starszego sy- 
na poety. W odpowiedzi na przy- 
słany kwestyonaryusz przysłał mu 
autor udatnej bluetki p. n.: „Pier- 
wiosnki* i tłómacz Heinego, auten- 
tyczny życiorys twórcy „Chorału*. 
Dzięki synowej wieszcza, a wdowie 
po zawcześnie zgasły Kordyanie, 
p. Zofii Ujejskiej (w Tomaszow- 
cach p. Wojniłów w Galicyi), prze- 
chowującej z całą troskliwością pa- 
imiątki po wielkim ojcu i mężu, mo 
gę podzielić się z czytelnikami 
„ Swiata” tą nieznaną autobiogra- 
lią Jeremiego, skreśloną ręką syna 
pod okiem ojca. 

Obaj, zwłaszcza Kordyan, przy- 
kładali snać większą wagę do tego 
zarysu żywota, skoro w tece po- 
śmiertnej syna znalazło się aż pięć 
redakcyi tej pracy na 10 arkuszach 
in folio; dwie w formie odpowie- 
dzi na pytania, składającej się 
z dwudziestu i kilku punktów, trzy 
w formie ciągłego opowiadania. 
Wszystkie w brulionach, pisane pió- 
rem i ołówkiem, bardzo niewyraź- 
nie, gdzieniegdzie wręcz nieczytelnie. 

Od pierwszego rzutu tej bio- 
grafii, pisanej niemal pod dyktatem 
ojca. albo na podstawie jego listow- 
nych iniormacyi, aż do ostatniej 
przejrzanej przezeń redakcyi, przez 
wszystkie zmiany, dopełnienia i po- 
prawki przebija posągowa postać 
Jeremiego, który, pozbawiony cienia 
próżności, podaje o sobie wiado- 
mości pewne, nieulegające wątpie- 
niu, nie pozwalając synowi na naj- 
skromniejsze choćby podniesienie 
swojej osoby, lub na uwydatnienie 
bodaj słówkiem pochwały swoich 


dzieł. A niezwykła ta wstrzemiężli- 
wość uwielbianego przez naród 
wieszcza odzwierciedla jego pod- 
niosłego ducha, a zarazem zwiększa 
wartość skąpo płynącego źródła 
o życiu ostatniego romantyka 


Ród nasz jednego gniazda z Rup- 
niewskimi, piszący się z Rupniewa, 
herbu Szreniawa, ma się wywodzić od 
Szreniawitów z czasu pierwszych Bole- 
sławów. Rozpisuje się o tym rodzie 
obszernie Brosciusz w dziele, napisa- 
nem po łacinie, drukowanem w Bruns- 
bergii 1706, іп 8-0, р. t. „Żywot To- 
masza Ujejskiego Biskupa Kijowskiego 
i Czernihowskiego* (zmarłego w ro- 
ku 1689). 

Zakon Jezuitów zamierzał przepro- 
wadzać beatyfikacyę księdza Tomasza. 
Rycina jego znajduje się w albumie, 
wydanem w Wilnie przez Wilczyńskiego. 
Niesiecki podaje ten żywot w skróceniu. 

X. Veith, jeden z najznakomit- 
szych kaznodziei wiedeńskich, w kazaniu, 
wygłoszonem w kościele 5. Szczepana, 
umieścił piękną legendę o Stanisławie 
z Rupniewa Ujejskim, żyjącym za Zy- 
gmunta Ill-go. Znajduje się ona w zbio- 
rze kazań p. t. „Mater Dolorosa", Wien, 
1851, na stronicy 83. 

Książkę tę na żądanie mogę Panu 
przysłać. 

Zdawna osiedli byli Ujejscy w Wo- 
jewództwie krakowskiem, gdzie znaczne 
mieli posiadłości. 

Znajduje się tam i wieś Ujejsce, 
koło Siewierza. Główną ich siedzibą 
był Swierszczków, w pobliżu Tarnowa. 
O tym Swierszczkowie i o kilku na- 
szych przodkach, tam zamieszkałych, 
znajduje Pan wspomnienia w poemacie 
p.t. „Podróż przerwana". 

Dopiero dziad mego ojca, Piotr, 
przeniósł się na Ruś Czerwoną, na- 
bywszy tam majątek  Wasylkowce. 
Ożeniony był z Angielką, Anną Skott. 
Ojciec mój urodził się 12 września 
1823 r. w Beremianach, na Podolu Ga- 


licyjskiem, z rodziców Erazma i Lud- 
wiki z Wolańskich, właścicieli Bere- 
mian. Rodzice wyszczególniali się 


ojciec anielską dobrocią (serca) i wielką 
prawością, matka niezwykłem wykształ- 
ceniem i tkliwością (uczuć) przy sil- 
nym charakterze. Kornel był najstar- 
szym z ch synów. W r. 1531, kiedy 
miał lat 8, widywał w domu rodziców 
wielu oficerów, w mundurach z korpusu 
jenerała Dwernickiego, który zmuszo- 
nym był przekroczyć granicę Galicyj- 
ską. W stodole--przypomina sobie oj- 
ciec biwakowało kilkudziesięciu żołnie- 
rzy polskich w mundurach. To poruszyło 
w nim żywiej uczucia miłości ojczyzny 
i już w tym wieku pisał wiersze pa- 
tryotyczne. Uczył się parę lat w do- 
mu, potem dopiero oddany został do 
szkół. W r. 1831 śpiewano w domu, 
zwłaszcza z gośćmi, różne pieśni pa- 
tryotyczne przy fortepianie. Ogólnie 
wychowany był i kształcony przez rodzi. 
ców w duchu jak najpatryotyczniejszym. 

Wieś Beremiany należy do naj- 
piękniejszych na całem Podolu: rozło- 
żona па cyplu stromej góry, a na dole 
Strypa łączy się z Dniestrem. Na roz- 
ległych polach wznoszą się mogiły 


z czasów wojen tureckich, gdzienie- 
gdzie wysokie głazy trzonem wbite 
w ziemię, oznaczające groby murzów 
tatarskich. Ojciec mego ojca odkopy- 
wał zpod wielkiego nasypu kamieni 
groby z czasów kamiennej epoki, gdzie 
znachodził topory i inne narzędzia 
z krzemienia; część ich znajduje się 
w muzeum Ossolińskich. Przed ośmiu 
laty był w Beremianach znany archeo- 
log, ś. p. Kirkor, gdzie odnalazł całe 
cmentarzysko pogańskie, a w grobach 
wiele ozdób z bronzu. | 
Razem z innemi również starożyt- 
nemi pamiątkami, wygrzebanemi w Wa- 
sylkowcach, majątku mego stryja Zdzi- 


sława, utworzył się zbiór, znajdujący 
się w muzeum archeologj- 

cznem krakowskiem, na 

zwanem „Ujejściana*, 7 


Miejscowość więc 
taka, jak Beremia- 
ny, należąca do 
parafii w Jazłow- 
cu, gdzie znaj- 
dują się najwię- 
ksze w Galicyi 
ruiny zamku, 
musiała wpły- 
wać podnieca- 
jąco na usposo- 
bienie poetycz- 
ne mego ojca w 
latach najmłod- 


szych i na jego 
miłość dla ziemi ro p 
dzinnej. гт 


Po kilku latach w 
szkołach t. zw. normal- 
nych OO. Bazylianów 
w Buczaczu, oddany 20- 
stał mój ojciec do szkoły realnej we Lwo- 
wie, gdzie po paru latach i rodzice me- 
go ojca, wypuściwszy Beremiany w dzier- 
żawę, przenieśli się na mieszkanie, dla 
wychowania wszystkich swoich synów. 

Nie gorliwie brał się mój ojciec do 
nauk szkolnych, urządzonych w owym 
czasie prawie tym austryackim syste- 
mem, aby przytępiać żywsze i samo- 
dzielniejsze umysły młodzieży, za to 
nie szczędzili rodzice kosztów, aby przez 
domowych guwernerów i nauczycieli 
wykształcać odpowiednio swoje dzieci. 

Jakoż mój ojciec swoje wykształ- 
cenie winien przedewszystkiem domo- 
wemu wychowaniu; uczył się i muzyki, 
do której wielkie zamiłowanie zachował 
do dziś dnia. 

Ojciec mego ojca tęsknił za zaję- 
ciem gospodarskiem, a i dla rodziny 
chciał mieć blisko siedzibę wiejską 
podczas świąt i ieryi wakacyjnych 
i wziął w dzierżawę od Ojców Domi- 
nikanów wieś Dawidów, o dwie mile 
od Lwowa odległą. Tam podczas wa- 
kacyi pisywał wiele mój ociec i zebrał 
się z tego tom pierwocin jego poetycz- 
nych, które później spall. W Dawido- 
wie był także napisany Maraton 
(w dwóch nocach). 

Już wtenczas, jako młodzieniec, miał 
zażyłość z „lugiustem bBielowskim, Win- 
centym Polem, którzy odwiedzali go w 
Dawidowie, głównym zaś jego mentorem 
literackim był Leszek Dunin Borkowski, 
(który, mieszkając we Lwowie, odwie- 
dzał często sąsiednie z Dawidowem 
Winniczki, gdzie często się zjeżdżali). 


Kościołek w Dawidowie. 


Z pomiędzy młodszych literatów 
przylgnął najserdeczniej do starszego 
od siebie Aarolu Szajnochy, a о sto- 
sunku mego ojca z Szajnochą znajdzie 
Pan wiele rysów w żywocie Karola 
Szajnochy, napisanym przez Klemensa 
Kanteckiego i dołączonym do tomu 
X-go dzieł Szajnochy, wydanie Ungra 
w Warszawie w r. 1878. Słynny autor 
„Paraliańszczyzny*, Leszek Dunin Bor- 
kowski pisał właśnie wtenczas swój 
poemat satyryczny pod tytułem: „Cym- 
balada“, wydany później we Wrocławiu 
w r. 1848, gdzie na stronicy 128 znaj- 
duje się taka strofa: 
Jakże odmienne, niepodobne, inne, są 
gędźby Twoje, mój słowiku młody! Gdy 
uderzając struny miodopłynne, 
łzami pozdrawiasz ojczyste 
> zagrody, a w głowie 
— Twojej marzenia ro- 
dzinne z sercem ele- 
gii, ze skrzydłami 
wody rozpala ogień 
wrzący zaalpejski, 
dziecko natchnie- 
nia! Kornelu Ujej- 
ski! 
Mentorem da- 
wniejszymistal- 
szym był dla 
ojca cioteczny 
brat jego matki, 
Henryk Kozicki, 
mieszkający w Tar- 
nawce, na Podolu. 
Wychowany w lice- 

um Krzemienieckiem, 
wyniósł ztamtąd gorą- 

uczucia i wielkie za- 
Sam 


cość 
miłowanie do poczyi. 
nie pisał. 

Umarł dopiero w r. 1887, 
ojciec miał mowę pogrzebową nad jego 


A mój 


trumną i tak zakończył: „Od siebie 
wprost do Ciebie, jakby na ucho, to 
jeszcze powiem. Byłeś od najrańszej 
młodości mojej jednym ze świetlanych 
przewodników moich. Na syna miłu- 
jącego ojczyznę i Twoje ręce mię koły- 
sały. Pierwsze moje próby i później- 
sze prace pisarskie Twojego sądu szu- 


kały. Byłeś mi radą, zachętą, często 
bodźcem. Kochałeś mię, wierzyłeś we 
mnie... Czy Cię zawiodłem?.. Wiele 


mi dałeś—czem Ci się odpłacę?... 

Niech moja miłość i wdzięczność 
towarzyszą duchowi Twemu we wszyst- 
kich drogach Jego! 

Do widzenia...“ 
Nr. 291 z r. 1887). 

W roku 1544, jako student na wa- 
kacyach, odbył krótką podróż do War- 
szawy i po drodze zwiedził Puławy, 
a dla uczczenia pamięci Jana Kocha- 
„nowskiego pojechał do Czarnolesia i do 
Zwolenia (grób). W Warszawie poznał 
domy: Wojcickich, Wilkońskich i Łusz- 
czewskich, także Lenartowicza. 

иба! w tej porze życia wczyty- 
wać się w biblię i w dzieje Wielkiej 
Rewolucyi francuskiej, co, jak później 
mawiał, silnie wpłynęło na wyrobienie 
jego charakteru. 

Biblia dała mu powód do przeło- 
żenia wierszem dwóch pieśni Salomo- 
nowych: „Pieśni nad pieśniami“ i „laz- 
nodzieja*, drukowanych w r. 1846 
w Poznaniu. A także była powodem 
do pisania „Melodyi biblijnych" i „Sam- 


(Dziennik polski 


sona“, o którym, po umieszczeniu jego 
początku w „Melodyach Biblijnych“, 
wydanych w r. 1852, pisał znany kry- 
tyk i estetyk Lucyan Siemieński w fe- 
letonie „Czasu“ z dnia 9 marca 1852 r. 
Nr. 56, co następuje: „Najpiękniejszą 
jednakże próbą talentu Kornela Ujej- 
skiego jest ułamek dramatu „Samson*; 
przebija tam wielka spokojność i siła, 
wieje jakieś powietrze pustyni, i cho- 
ciaż w urwanej scenie, do najżywsza 
umiał obudzić interes. Szkoda wiel- 
ka, że, napisawszy coś podobnego, 
nie skończył; całość bowiem, 
wykonana w ten sposób, wzboga- 
ciłaby naszą literaturę niezawodnie 
najlepszym dramatem“, W r. 1845 ro- 
dzice ojca, sprzedawszy Beremiany na 
Podolu, nabyli na własność w cyrkule 
Brzeżańskim kilka wiosek: Lubszę, 
Wyspę i Mełnę—i tam osiedli. 

Co do pytania: jak ojciec przyjął 
wiadomość o rzezi? to pytania tego 
przedewszystkiem jasno nie rozumiem. 
W Tarnowskiem mamy tylko dalszych 
krewnych i, o ile wiem, nikt z nich nie 
zginął. Straszny rok 46 rozburzył ojca 
do głębi, już i z tego względu, że na 
równi z wszystkimi patryotami czuł 
miłość dla ludu i w nim wielką dźwi- 
gnię do odrodzenia narodowego. 

Rok 46 zmienił kierunek jego 
pióra, wyzwolil go z bajronizmu, spo- 
wodował „Skargi Jeremiego“, chorał 
„Z dymem pożarów“; z poety zrobił 
wieszcza, jak go dziś zwą. Strunę mi- 
łości ojczyzny poruszył tak silnie, iż 
dziś, „gdy ona u nas w Galicyi maleć 
zaczyna do 3-ch liter „c: i k:*, wypa- 
dło mu pióro z ręki i ocliota do pisa- 
nia, a przynajmniej do ogłaszania te- 
go, co może i pisze. 

Z bajronizmu, który mu krytyka 
zarzuca, który odbijał się w części 
w pierwszych płodach poety, a które 
popalił, a umieszczone w dwóch zbio- 
rach „Kwiaty bez woni“ i „Zwiędłe 
liście“ wyrzucił przy układaniu nowej 
edycyi lipskiej,j wyzwolił go ostate- 
cznie straszny rok 546, w którym roku, 
będąc u rodziców w Lubszy, napisał 
w kilku nocach swoje „Skargi Jeremie- 
go“, oprócz „Chorału*, który już przed- 


tem był napisany we Lwowie, po byt- 
ności w Zboiskach u swego młodego 
przyjaciela, Józefa Nikorowicza, mające- 
go znakomity talent muzyczny, a który 
zaprosiwszy tam swoich przyjaciół, 
odegrał im nową swoję kompozycyę 
p. t. „Chorał*. Zatrzymał Kornel, tak- 
że muzykalny, tę muzykę w pamięci 
i podłożył pod nią swoje słowa. 
(Ponieważ kwestya ta jest sporną, 
podaję tu drugą i trzecią redakcyę te- 
go ustępu pióra Kordyana Ujejskiego: 
„Znany Chorał „Z dymem pożarów“ 
napis..1.ym był we Lwowie przed „Skar- 
gami Jeremiego". Razu pewnego, 
przyjaciel ojca, zdolny muzyk, J. Niko- 


rowicz, właściciel Zboisk, pode Lwo- 
wem leżących, odegrał w Zboiskach 


ojcu melodyę, przez siebie skompono- 
хапа. p. t. „Chorał*, do której to me- 
lodyi ojciec za powrotem do Lwowa 
dorobił słowa pod tymże samym tytu- 
lem. Melodya do dziś dnia pozostała 
tą samą“. (Przypisek wydawcy). 

Nadmieniam tu, iż muzyka Niko- 
rowicza, jeśli wpłynęła na ułożenie 
„Chorału*, to jedynie chyba tylko na 
jego formę rytmiczną. 

Nim muzykę usłyszał, nosił się 


z myślą napisania pieśni narodowej 
„Chorału”, modlitwy, koncentrującej 
w sobie bóle narodu. Muzyka Niko- 


rowicza nadała mu myśl budowy wier- 
sza 10-0 i 9-0 zgłoskowego. 


DCN. 
NR р 
2 wystaw warszawskich. 


Salon Wołowskiego. 


Nie bez słuszności zwie się on wysta 
wą retrospektywną. Jest to istotnie nie- 
ustający przegląd sztuki dawniejszej; 
szczególniej malarze nasi lat pięćdziesią- 
tych przeszłego stulecia za 
wsze są tu reprezentowani. 
Clou wystawy stanowi 
„Człowiek pierwotny *, akt 
M. Gierymskiego; jest to je- 
szcze praca znakomitego 
batalisty z akademii Mona- 


Jan Owidzki. 


Bocian. 


6 


Ful, „Świteż” 


chijskiej. Rzecz bardzo dobra, szeroko, 
wprawnie rzucona grubemi uderzenia- 
mi pędzla. W ostatnich czasach na- 
wypisywano wiele głupstw o „smole 
monachijskiej", o niezmiernie szkodli- 
wym wpływie tamtejszego szkolarstwa 
(2). о zatraceniu całego szeregu naj- 
znakomitszych naszych talentów i t. d. 
Pytam: kto tam przepadł? Ludzie bez 
talentu, —tak, ale oni wszędzie przepa- 
dają, lecz ani: Gierymscy, ani Brandto- 
wie, ani Chełmońscy, ani Matejkowie, 
Grottgerzy czy Pruszkowscy, ani z now- 
szych Fałaty, Axentowicze, Tetmajery 
i Szymanowscy. Wszyscy przez Mo- 
nachium przeszli i zostali sobą. 

Monachium, tak samo jak przed- 
tem Paryż, a jeszcze dawniej Rzym, 
był stacyą doświadczalną malarską, 
w swoim rodzaju jedyną i wielce na- 
szym młodym  malarzom pomocną; 
wielu z nich tylko tam mogło wyżyć, 
to jest zarabiać (tak panowie puryści: 
zarabiać!!). Ani Rzym, ani Paryż nie po- 
zwalał ze względów czysto ekonomicz- 
nych na naukę, gdyż była опа i jest do 
tych czas znacznie droższą w tych 
miastach. 

A oto i drugi Monachijczyk: Wol- 
ski. Jakie życie, jaka świetność barwy, 
ruch ludzi i koni w tej „Szarży uła- 
nów*! Co za niepowetowana szkoda 
tego tak wyjątkowo uzdolnionego ma- 
larza! Nędza go nam wzięła, choroba 
trafiła na mało odporny organizm i za- 
brała, zabrała właśnie wtedy, kiedy ar 
tysta, zbywszy pierwsze powijaki ро. 
czątkującego malarza, gotował się do 
większych zadań — i byłby je spełnił 
i podołał, jak mało kto, w tym przez 
siebie umiłowanym zakresie. Wolskiego 
wojsko jest naprawdę wojskiem, nie 
tłumem ludzi cywilnych. Ci ludzie ma- 
ją nerw swój własny, styl i zamaszy- 
stość wojacką, —igrzeczneof//cjery,i zwy- 
Ке  kwarciarze, czy też późniejsze 


mwv 


Henryk Piątkowski. Przy pracy 


шапу —to formalnie pachnie: Ostrołęką, 
Stoczkiem lub Berezyną... 

A oto Juliusz Kossak. „Na cza- 
tach*, mały obrazek wielkiego artysty: 
jest to i ciemne trochę, bo olejne, - i mo 
że nie najlepsze, jak na Kossaka, ale 
cóż za nuta, jaki styl malarski osobi- 
sty:— to naprawdę jest przeszłość i na- 
prawdę sztuka i poezya! Aby dokład- 
ności stało się zadość, trzeba i Bro 
dowskiego i Brochockiego przypomnieć, 
a z nowszych Fałata, Dulembiankę 
i Boznańską, dobrze reprezentowanych 
paroma nieraz obrazkami. 


Salon Kulikowskiego. 


Aż z dwoma kolekcyami pejzażów 
wystąpił ruchliwy salon Kulikowskiego. 
Pierwsza— to plon półrocznej pracy Hen- 
тука Piątkowskiego. druga- -rzadkou nas 
popisującego się obecnie malarza, Jana 
Owidzkiego. Widać, że obaj u jednej 
krynicy pili i że im młodości ztąd, sił 
i świeżości przybyło. Piątkowski, zna- 
ny z portretów, z obrazów rodzajo- 
wych — aktów, naraz staje w szeregu 
pejzażystów, malarzy nastrojów,poetycz- 
nych zmierzchów, słońcem przejaskra- 
wionych wnętrz leśnych, gdzie dyabłów 
gonią rusałczane divy, czy nimfy drya- 
dyczne, z całą psów sforą, gdzie dzie- 
ją się sprawy, których w naturze ani 
nawet „za konia zrzędem* nie znaleźć! 
A oto wiatrak: szmat prostego terenu, 


Jan Owidzki 


Widok z przed dworu 


szarej zwykłej drożyny między 
zagonami; wiatrak śmigami kręci, 
szumi, trawy kłonią się z lekka... 
Z tego bardzo dobrego obrazu 
widać, że w Piątkowskim prócz 
portrecisty i malarza rodzajowe- 
go posiadamy bardzo zdolnego 
pejzażystę. Wśród mnóstwa prac 
tu zgromadzonych najwybitniej- 
szemi są: „Noc letnia", dalej do- Fot 
skonale przeprowadzone w cało- 

ści: „Spokój natury“ i wreszcie „Stru- 
mień*, motyw już, dawniej przez auto- 
ra wyzyskany, choć nie z tak dobrym, 
jak obecnie, rezultatem. 


Jest inna, jakaś dziwnie osobista, 
bardzo zdecydowana, często dość umie 
jętnie nienagannie wyrażona „nuta“ 
w pracach Owidzkiego; widać, że та: 
larz z naurą żyje, że znają się obo- 
je, że są nawet w bliskiej zażyło- 
ści. Te liście kasztana są bardzo praw- 
dziwe, w „Ciszy* jest to wszystko bar- 
dzo a bardzo szczerze pomyślane, 
i z najlepszemi chęciami autor brał się 
do obrazu. То wszystko jest, tylko 
niema owładnięcia całości, niema wła- 
śnie obrazu! Tak ten, jak i inne bar- 
dzo doskonałe fragmenty pejzażowe: 
„Na tarasie“ lub „Bocian“ nie dość 
są jeszcze przetopione na dzieło sztu- 
ki; ale sposobu patrzenia na naturę, 
wczucia się w jej rozmaitość, umiejęt- 
ności chwytania jej stanów chwilowych, 


J. Grohar 


Henryk Piątkowski. Na mostku 


fragmentarycznych, trzeba autorowi 
szczerze powinszować. 


Wystawa Słoweńska. 


Naród nam krewny, wczoraj nic» 
ledwie że przebudzony, w czem, jak 
sami przyznają, i naszego udziału jest 
nieco, stawia pierwsze kroki na polu 
uświadomienia społecznego i zgoła 
najpierwotniejsze swe pierwociny usi- 
łowań malarskich do Warszawy z Lu- 
blany nadesłał. Dla tego tych obrazów 
nie sądzimy, nie przykładamy do nich 
miary krytycznej, tylko ograniczamy się 
na dobrej radzie, aby ci zdolni z pe- 
wnością nasi pobratymcy więcej się 
ku naturze i ku pejzażowi zwracali; 
żeby, o ile można, wplywy z trzeciej 
ręki dawno już  przebrzmiałych ech 
impresyonistycznych poniechali, abyś- 
my mogli poznać z ich dzieł czar 
i poezyę ich swojską, abyśmy miast 
ogólników, zdawkowych recept, wręcz 


M Jama Młyn 


kosmopolitycznych, kiedyś, kiedyś uj- 
rzeli dzieła ich oryginalne, szczere 
i własne, z ducha narodu poczęte i na 
nim wyhodowane. 


Władysław Wankie. 


( NY 
Nz, 


Zycie polskie. 


„Życie Polskie w dawnych czasach”, Wła- 
dysława Łozińskiego, świeżo ukazało się 
w druku. 


Jest to jedna z najlepszych ksią- 
żek, dotyczących przeszłości nasze, 
ito strony, bodaj najważniejszej, bo 
obyczaju. Napisana przez pracowitego 
miłośnika przeszłości i znawcę, który 
w tym celu stosy ksiąg i foliałów 
oglądnął. Miała być częścią jakiegoś 
większego zbiorowego dzieła o przesz: 
łości polskiej, które dotychczas nie 
doszło do skutku. Sama w sobie 
wszakże stanowi doskonałą całość, nie- 
mal niezbędną dla każdego, kto ma 
rzeczywistą potrzebę poznania obycza- 
jów naszych, takich, jakie urosły były 


w niepodległy czas Rzeczpospolitej 
Polskiej. 
Jak tej przeszłości jesteśmy już 


dalecy i jak jeszcze blizcy? — zadaje 
pytanie Łoziński i wskazuje taki przed- 
miot wdzięcznego badania dla jakiegoś 
historyka- psychologa. 1 ludoznawcy, 
dodajmy od siebie, gdyż z pewnością 
najwięcej faktów obyczajowych z prze- 
szłości zachował lud  zamożniejszy, 
zwłaszcza drobna szlachta, panowie 
bracia i włościanie, siedzący na królew- 
szczyznach, których nie gnębiło było 
poddaństwo. 

Sam Łoziński stosunku przeszłości 
do teraźniejszości nie dotyka wcale. 
Daje jedynie obficie i składnie usyste- 
matyzowane fakty w czterech obszer- 
nych rozdziałach. Zamki i Pałace, 


Zmitek. Krajobraz. 


Dwory i Dworki, Ubiory i Splendory, 
Dom i Swiat. 


Zamki i Pałace. 


Stara Polska Piastów i pierwszych 
Jagiellonów była prawie cała drewnia- 
na. Wyraz architectus znaczył cieślę. 
Murować się zaczęła Rzeczpospolita 
dopiero w końcu XVI wieku. Wtedy 
powstaje szereg możnowładczych kasz- 
telów, zamków, na modłę włoską sta- 
wianych, z gontami, loggiami i dzie- 
dzińcem w środku — cours d'honneur, 
zamków rezydencyjnych, razem i obron- 
nych. W końcu XVII stulecia wzorem 
chateaux francuskich i will włoskich 
magnaci zaczynają stawiać pałace, już 
bez baszt, strzelnic, fos, wałów, —cacka 
komfortu i zbytku. Daje im przykład 
król Jan III Wilanowem. Zaczem sta- 
nęły w Warszawie: pałace Krasińskich, 
Zamoyskich, Saski, Błękitny, Łazienki, 
Briihlowski,  Bielińskich, Branickich; 
w Wilnie: Paców, Słuszków, Sapiehów 
i po kraju: Arkadya i Nieborów Radzi- 
wiłłów, Białystok Branickich, Jabłonna 
i Korsuń Poniatowskich, Klemensów 
Zamoyskich, Królikarnia Tomatisa, La- 
chowce Jabłonowskich, Łabuń Stemp- 
kowskich, Poryck Czackich, Puławy 
i Wołczyn Czartoryskich, Rydzyna Suł- 
kowskich, Słonim Ogińskich, Tynna 
Gozdzkich, Tulczyn i Zofjówka Po- 
tockich, Werki Massalskich, Wisnowiec 
Wiśniowieckich i t. d. 

Niestety, z wyjątkiem Gucewicza, 
który planował był pałac w Werkach, 
wszystkie rzeczone pałace były dzie- 
łem Włochów i Niemców: Locci, Belotti, 
Solari, Chiaveri, Fontana Felino, Qua- 
rengi, Merlini, Schlütter, Poppelmann. 


O urządzeniu zamków, o sulitach, 
meluzynach, pawimentach, kominach, 
szpalerach, gobelinach, sprzętach, sre- 
brach, szkłach, farfurach, kaplicach, 
obrazach, galanteryach i cackach, par- 
kach i ogrodach obszernie pisze Ło- 
ziński, zarzucając właścicielom ich xe- 
szczerość amatorstwa, 

„Były niejako celem same sobie; 
nie było najczęściej między niemi 
a ich panami wewnętrznej relacyi sma- 
ku, szczerze odczuwanej estetycznej 
potrzeby i prawdziwego ukontento- 
мапіа“. 

Były to parodye pałaców i parków 
francuskich i włoskich:  Montreuil'u, 
Rincy, małego Trianonu, parodye rze- 
czy i obyczajów. 


Zima 


K. Jakopicz. 


Dwory i dworki. 


„Wsi spokojna, wsi wesoła, któryż 
głos twej chwale zdoła”, Jan z Czar- 
nolasu, Urszulka, sielskość, rycerskość, 
dwór, dworek: tam była siła i opoka 
Rzeczypospolitej i jej zdrowie, dopóki 
się nie zepsuło. 

W regułe— domostwa drewniane, 
często wałem okopane, ostrokołem ob- 
wiedzione, z bojnicą czyli basztą, ty- 
nem, samborzem, w środku z przestro- 
ną sienią, izbą stołową, świetlicą, al- 
kierzem, komorami. Jeżeli budowni- 
czemu przyszło do myśli architekturę 
rozwinąć, to udaje się po wzór do pa- 
łaców wielkopańskich i miejskich, do 
naśladowania Mansarda i Lepoutre'a. 

Ptaszarnie, zwierzyńce, ogrody i 
sady, wirydarze, zioła, chłodniczek. 

O sprzętach, sepetach, almaryach, 
kominach, szpalerach i kołtrynach, ma- 
katach, kobiercach, konterfektach. 

lo czeladzi, promocyach herbo- 
wnych, o tej Liber chamorum, książce 
chamów, czyli herbarzu hultajskim, ga- 
leryi oczajduszów, hazardzistśw i infa- 
misów, jedynej książce w swym rodzaju 
na całym świecie. 

Te domostwa modrzewiowe, atrium 
życia rodzinnego, patrymonialnego, naj- 
dłużej ze wszystkiego opierały się 
zmianom czasu i nowatorstwa. 


Ubiory i splendory. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wśród nader licznych nazw ubiorów, 
noszonych w Rzeczypospolitej mało 
Spotyka się nazw polskich. Delia, szu: 
ba, bekiesza, kontusz, terezya, żupan 
i t. d, wszystko to przywędrowało, 
jako nazwa, z Turcyi, Niemiec, Włoch, 
Węgier, Hiszpanii. 

Ogromna zdolność natury polskiej 
do naśladownictwa i przyswajania sobie 
zewnętrznych cech cywilizacyi, do lu- 
bowania się w rzeczach zbytku, w ca- 
łej pełni występuje w historyi ubiorów. 
Naprzód -dwór królewski. Bona wpro- 
wadza kostyum włoski, Rakuszanki 
via Wiedeń — hiszpański, Wazowie — 
szwedzki, Marya Kazimiera i Marya 


Ludwika—Paryż, Sasi i Poniatowski, — 
francuskie i niemieckie rococo. To sa- 
mo czynią magnaci, podróżujący dla 
przyjemności i w legacyach, to samo 
i studenci polscy z Padwy, Bononii, 
Rzymu, noszący się po włosku, to samo 
żołnierze awanturnicy, Lisowczycy, Pa- 
sek, przebiegający całą Europę. 

Łoziński twierdzi, że próżność męż- 
czyzn co do ubioru nie była w Polsce 
mniejsza, niż kobieca, a może nawet 
w XVII wieku mąż był zapaleńszym 
dekoratorem własnej postaci, niżeli nie- 
wiasta. 

Opisuje futra, sobole, złotogłowie, 
typy szat, kontusze, delie, ferezye, żu- 
pany, czapki, buty, skórnie, stroje nie- 
wieście, czechły, chomle, toczenice, 
bramki, giezła, kryzy, gurgiele, potniki, 
birety, kwefy i wreszcie niesłychane 
nowatorstwo, „modnochodne panie“, 
modę francuską, goły gors z pudrami, 
muszkami, ruszami, kornetami, fontazia- 
mi, galantami. 

Chodzi druga. jak mamka, piersi pokazała, 
Jakoby ustawicznie dziecię karmić miała. 

Opisuje klejnoty męskie i niewie- 
ście. Łańcuchy, guzy, kity, pióra, pasy, 
korony, tkanki, czepce, kanaki, manele, 
talizmany, pontały, ferety, perły, nie- 
słychany przepych broni, przesadę 
ozdób, szyszaki, tarcze, sajdaki, buławy, 
buzdygany, szable, czekany, obuchy. 

Przy tym zbytku i obfitości splen- 
dorów, najmniej uwagi zwracano na 
bieliznę, tak jak gdyby chodziło zna- 


Zwycięzca. 


Oto zwyciężył! Niech mu kwitną róże, 
Niech jasna jabłoń mlecznym puchem pruszy; 
W zaczarowanym raju jego duszy 


Skończone życia nużące podróże. 


Znój zniknął z czoła, a w piersi ma ciszę ~ 


cznie więcej o to, co jest na wierzchu, 
niż o to, co na spodzie. Inwentarze 
mieszczek krakowskich i lwowskich są 
pod względem bielizny bogatsze, niż 
szatnie szlacheckie. 


Dom i świat. 


Można się zgodzić z autorem, że 
niepojętem byłoby tak długie bytowa- 
nie „nierządem stojącego" państwa, 
gdyby nie dawna rodzina polska, ten 
najsilniejszy węzeł obyczajowo-społecz- 
ny. W rodzinie zaś, jako najcharakte- 
rystyczniejszy może rys obyczaju pol- 
skiego, który i do dzisiaj żyje w by- 
towaniu chłopskiem, jest powaga sta- 
nowiska żony i kobiety. Heród-baby 
są właściwością Polski; legenda o za- 
lecankach Lucypera do pani Twardow- 
skiej jest nawskroś rzeczową. 


Anny Chrzanowskie, Anusia Opa- 
lińska i Anusia Studnicka, gorące 
aliantki mężów swoich w wojnie do- 
mowej, Zofia Zamiechowska, rezolutne 
panienki: KrzysiaStrusiówna, chorążanka 
wyszogrodzka, Szczawińska, — setki in- 
nych nie były wyjątkami. Kobiety 
polskie posiadają moc wrodzonej inte- 
ligencyi, ale przez wieki były za mało 
kształcone. Bogate szlachcianki nie- 
piśmienne nie były rzadkością. Kobietę 
polską marnowano. 

Część ich, magnatki i możniejsze, 
wciągnął był francusko-polski salon 
Stanisława Augusta, imitacya umiera- 
jącego świata ancien regime'u i Bur- 


bonów. Nową formę cywilizacyi usiło- 
wano założyć na fundamentach stru- 
pieszałych, co się do dzisiaj odbija na 
życiu Warszawy. 

O gościnności, tańcach, polonezie 
gonionym, cenarze, gallardzie, muzyce, 
instrumentach, grach, kartach, weselach, 
pogrzebach, marach, kuchni, trunkach, 
zastawie stołowej, koniach, myślistwie, 
podróżach, znależć tu można bardziej 
lub mniej wyczerpujące wyjaśnienia. 

Ciekawy jest ten turysta z 1700 r., 
Krzysztof Zawisza, wojewoda miński, 
personat, orator i statysta, luminarz 
prowincyi, od panegiryków jezuickich 
„Cyneaszem Sarmackim* zwany, który, 
podróżując po Włoszech, opisuje wra- 
żenia. W Rzymie widział był „land- 
szaty haniebnie piękne“, w kaplicy 
Sykstyńskiej, —Sąd ostateczny „malowa- 
ny od sławnego malarza Archanioła 
Gabryela“. W Wenecyi nie zajmuje 
go Tycyan ani Tintoretto, ale księgi 
z drzewa zrobione, kałamarze i pióra 
malowane, jakby prawdziwe: podziwia 
słup alabastrowy kościoła Sw. Marka, 
bo „jak świeca przy nim postawi się, 
tedy przez słup na wylot przejrzysz*. 
Taką była ta straszna kultura czasów 
saskich, epilog obiecującej zorzy Ja- 
giellońskiego odrodzenia. 

Cała książka Łozińskiego jest ar- 
cyciekawa, napisana czysto i wybornie, 
z głębokiem odczuciem tętna polskiego. 


lgnacy Grabowski, 


Gdy naraz wzrok w wzroku miłośnie zatonie, 
Wśród wiosny przebudzeń przed sobą już klęczą: 


W pierwiosnki wieńczona, z kwiełnianą naręczą, 
Zwiastowań rumieńcem, jak zorza, zapłonie... 


Z jabłoni wiatr zwiewa na twarze ich wonie, 
Ałotyli, pszczół złotych otoczył ich tęczą, 


Wielki zwycięzca walki z własnem sercem, 


Kroczy półsenny majowym kobiercem, 
A tchnienie kwiatów jego sny kołysze. 
I niesie w dłoniach kryszłałową czarę, 
Która tak płonie, jak łzy skamieniałe; 
W niej walk trofea pochował i chwałę: 


Lęknięte serce i złamana wiarę. 


Ktamstwo nadziei, ni zawodów lichość, 
Nic jego martwych wrogów nie poruszy: 
W zaczarowanym raju jego duszy 


Rój płatków spadając przypruszył ich skronie. 


Zlączone ich usta, splecione ich dłonie, 
A serca, jak rogi Rolandów, w nich dźwięczą, 
Hymn ekstaz rzucając w wiosennych nieb tonie. 


„Selra Oscura". 


Już od was me odwracam zasępione lice, 


Już w sieć swa pająk znwoków niedlugo mnie wplącze: 
Ku zachodowi pędzą słońc rumaki rącze, 


Z zaświatów mnie wołaja Sfinksy—tajemnice. 


Błekilną tęczą śni bezpragnień cichość. 


I oto czyni cudowną ofiare: 


Składa na ołtarz le czarę z kryształu 
I spała w dumy płomieniach pomału 


Pęknięte serce i złamaną wiarę. 
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Mieczysław Srokowski. 


W oczekiwaniu wiosny. 


Gdy w sadach zakwitną różowe jabłonie, 
Gdy w kwiaty się gaje i łąki roztęczą, 

АТС marzeń snów będa snuć wątlą, pajęczą, 
W Edenu dziewicze zaszyci ustronie. 


Dusze morderczych wspomnień ораја pnącze, 


Nocy czarownych szałów pogasły ksieżyce, 
Nieznane śnione słyszę pieszczoty kobiece, 
U stóp pospolitości gad ślizki się placze. 


Żyć szczytnie,kochać szczytnie pragnąłem daremnic 
Pod nieba czystym strobem wśród wiosen zieleni, 
Gdy życia puhar złoty rozkoszy się pieni, | 


Dzisiaj zniechęceń zmwoki, sił niewola we mnie, 
Tęsknota za spokojem elizejskich cieni... 
Oczyma sfinksów patrzę w zaświatowe ciemnie. 


Zygmunt Alin | 


ر 


syłaniu pisma. 


Upraszamy prenumeratorów kwartalnych o najrychlej- 
sze uiszczenie przedpłaty, celem uniknięcia przerwy w wy- 
Zwracamy uwagę. że prenumerata kwartalna 
wynosi w Warszawie 2 гиЫе, na prowincyi 2.25 kop. 


| Od Administracyi. 


Czcigodny jubilat. 


Ludwik Rośmiński został zawodo- 
wym literatem z rozpaczy. Ani życie 
go bowiem do tej smutnej karyery nie 
przygotowało, ani też lekkomyślna mło- 
dość w tym kierunku go nie рору- 
chała. Urodził się w zamożnym oby- 
watelskim domu i otrzymał staranne. 
nawet bardzo staranne wychowanie i 
wykształcenie. 


Jako jedynaka, kochano go bardzo, 
ale kochano dość rozumnie; musiał 
więc i uczyć się i nawet średnią pu- 
bliczną szkołę skończyć. Na uniwer- 
sytet wysłanym był za granicę itu się 
zgubił trochę w naukach, zanadto sil- 
nie bowiem ciągnęło go życie, a zda- 
wał sobie jasno sprawę, że jemu nie 
są potrzebne studya tyle, co wielu in- 
nym, zmuszonych z tych studyów 
żyć. 

Sierotą został niejako „w samą 
porę“. A więc wtedy, gdy już opieka 
rodziców nic istotnego przynieść mu 
nie mogła; brak zaś pełnej swobody byl- 
by go w życiu jedynie krępował. 

Miał wtedy lat dwadzieścia parę. 


Przystojnym był,  ogładzonym, 
dość wykształconym, bogatym i nawet 
utalentowanym. 


Pisał wiersze... 

Jak mu to przyszło, sam nie wie- 
dział. Napisał raz, drugi i trzeci. Od- 
czytał kolegom. Cinie byli pewni, czy 
są złe, czy dobre. Ale posłał je do 
tygodnika i tam je wydrukowano. Więc 
koledzy nabrali przekonania, że były 
dobre, i traktowali go z podwójnym 
szacunkiem, należnym chłopcu bogate- 
mu i w dodatku poecie. 

W kraju wtedy zakwitł pozyty- 
wizm, i mowa wiązana ogłoszoną z0- 
stała przez „młodych* za przesąd. 

Ale „starzy“ pozostali wierni Apo- 
linowi i trzymali się mocno owego 
przesądu. 

Ludwik otrzymał przeto parę li- 
stów z zachętą i prośbą o nowe wier- 
sze. Na razie kochał się w szalonej 
Fifi i nie o wierszach mu było myśleć. 
Ale kiedy mu się szaleństwa tej dziew- 
czyny z jednej strony dały we znaki, 
a z drugiej sprzykrzyły, uciekł gdzieś 
w góry i wziął się znowu do wierszy. 
Jakoś było mu z tem teraz trudniej. 
Tamte dawne niby same spływały mu 
z pióra, myśl odrazu odlewała się 
w kształt wierszowy, za rymem gonić 
nie potrzebował. Teraz piłować trzeba 
było wyrazy, które stały się twarde, 
uparte i nieinteligentne. 


Jednak i te wiersze mu w Warsza 
wie wydrukowano, bo tu prawie nikt 
w tym czasie nie pisywał lepszych. 

To jednak już nie stanowiło dla 
Ludwika ani podniety, ani zachęty. 

Widząc. że mu ta sprawa przynosi 
więcej męki, aniżeli przyjemności, że mu 
nawet z rymowaniem idzie coraz tru- 
dniej, machnął ręką na Parnas i osą- 
dził, że Paryż jest weselszy. 

W lat kilka potem niespodziewanie 
jakiś wydawca zaproponował mu wy- 
danie /оти jego poezyi. 

— | owszem--zgodził się Ludwik, 
któremu to sprawiło wielką przyjemność. 

Nigdy dotąd nie pomyślał, że bę- 
dzie osobą tyle ważną, „autorem“, któ- 
ry ma własne „dzieła“. Rozrzucane po 
pismach wierszyki lekceważył sobie, 
widząc, iż trwają one tyje, co numer 
dziennika lub tygodnika. Ale tom, 
to co innego. Ten trwa ciągle; długo 
leży na półkach księgarskich, a potem 
w bibliotekach —wieki całe. 

No, no, nie myślałem — dziwił 
się Ludwik. 

Jednak do niczego człowiek nie 
przystosowuje się tak szybko, jak do 
dobrej o sobie opinii.  Urósł więc 
w oczach własnych nasz poeta, zwłasz- 
cza gdy otrzymał parę egzemplarzy 
wspaniale wydanych własnych poezyi. 
Ponieważ wydawca był człowiekiem 
bardzo inteligentnym, to wydanie ko- 
sztowało Ludwika sporo grosza. Ale 
na to nie uważał. Miał pieniędzy, jak 
lodu w zimie... 

Młodość mu upłynęła prawie wy- 
łącznie za granicą. 

Do kraju zajrzał 
dwie. 

Skonstatował za każdym razem: 

Jak tu smutnot.. 

І czemprędzej czmych za kordon 
i zaraz na szeroki świat. 

Raz jeden tylko w kraju spędził 
kilka chwil miłych, gdy przyjechał do 
Warszawy i tu, w salonie jednego ze 
„Starych“, sprawiono mu dyskretnie owa- 
cyjne przyjęcie, jako jednemu z wier- 
nych Apolinowi. 

Wkrótce po czterdziestym roku ży- 
cia jego pozycya zupełnie się zmieniła. 

Znalazł się— na bruku... 

Za długo było by opowiadać, jak 
to się mianowicie stało, a nawet i nie 
potrzeba tego opowiadać, bo te histo- 
rye zwykle są do siebie podobne, jak 
krople wody. Lekkomyślność, brak ra- 
chunku, kilka szaleństw większych, 
długi, nieuczciwy plenipotent, —i tego 
dosyć. 

Kompletna ruina widoczną była 
już Ludwikowi od roku. Mógł wtedy 


parę razy le- 
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spróbować ratunku. Ale inny plan uło- 
żył: wydać resztę fortuny z szumem, 
a w końcu palnąć sobie w łeb. 

Ten plan wykonał tylko do poło- 


wy; resztę fortuny wydał, ale w łeb 
sobie nie palnął. 

Chciało mu się, nieborakowi, jesz- 
cze żyć. 

Ale z czego? 

To było zadanie do rozwiązania. 

Widok pięknie wydanego niegdyś 
tomu poezyi natchnął go dobrą myślą. 
Przyjechał do Warszawy i tu począł 
usiłowania wyżywienia się z pióra. 

Rzecz godna uwagi: początki miał 
bardzo łatwe. Warszawa-neurastenicz- 
ka każdemu nowemu człowiekowi daje 
odrazu swój uśmiech. Łaski jej zdobyć 
jest ogromnie łatwo. 

Tylko że trwa to— ile róże... 

Ludwika przyjęto więc w świecie 
literackim bardzo życzliwie i dano mu 
zarobić pierwszą sturublówkę z dzie- 
cinną łatwością. 

Ale ledwie powiedział sobie: 
„ca у ез!“ (a mówił często do siebie 
po francusku), zaraz zaczął się ten trud 
i ten ból, z jakich się plecie zwykła 
literacka „katorga“, — trud i ból, któ- 
rym dobrze, gdy kładzie kres śmierć, 
żle, gdy niedołęstwo zmienia je na 
upadek ostateczny i nędzę czarną... 

To trwało u Ludwika lat dwa- 
dzieścia... 

W tym czasie zarabiał raz jako tako, 
raz mało, raz nic a nic. Parę razy do 
roku zmieniała się jego pozycya. Pisy- 
wał, co tylko można było gdzie umie- 
ścić: powieści, krytyki, artykuły nauko- 
we, felietony, tłomaczenia. To i owo 
mu się udało o tyle, iż mówiono w re- 
dakcyi: 

Wiecie, to nie jest złe!.. 

To było rzadko, co prawda. 

Częściej określano jego produkty 
surowiej. 

Mówiono o nich: 

— To jest nic. 

W tym światku jednak zachowy- 
wano mu jakąś ilość literackiego" sza- 
cunku, który wyrobili mu ongi starzy, 
jako poecie. Jego wierszy nikt wła- 
ściwie nie znał z młodszych, ale trwała 
pamięć epoki, w której go ceniono. 

W ciągu tych lat dwudziestu, które 
go do sześćdziesiątki doprowadziły, 
zrobił się człowiekiem przedwcześnie 
starym, bardzo smutnym i ogromnie 
zrezygnowanym. 

Nie przejmował się przykrością, 
jaką mu kto wyrządził; nie nienawidził 
tych, co mu kawałek chleba z gęby 
prawie wyrywali; a kiedy dostał jakąś 
stalszą i lepszą robotę, mówił sobie 
z goryczą i po francusku: aucune sé- 
curilé dans ce pays!.. 

Zresztą tem się od kolegów róż- 
nił, że nigdy się nie skarżył, ani na- 
rzekał, ani złorzeczył, ani wygrażał. 

Czasem, w towarzystwie ludzi 
głębszych i czystszych, rozgrzawszy 
się w serdeczniejszą rozmowę, śród 
narzekań na los i życie, jakie inni rzu- 
cali, wtrącił cicho i dyskretnie: 

— Со tam... Byle dalej!.. Byle do 
końca! 

Myśl, że jest śmierć, bardzo go 
pocieszała i rodziła nawet w nim cier- 


pliwość, która rozpacze zamieniała па 
słodycze melancholii. 

Był to człowiek o tyle dziwny, 
o tyle wyjątkowy. że w nim nie Żył, 
nie tułał się, nie chował żal żaden. 
Nikt surowiej nie sądził płodów jego, 
aniżeli on sam; miał doświadczenie ży- 
ciowe duże i rozumu trochę, przytem 
pasye jego były już zaspokojone w cza- 
sach młodości bogatej i szumnej, a 
dawne szały tak wyklarowały w nim 
napój myśli i uczuć, że się tam już 
nie zostało nic, co byłoby zdolne burzyć 
się. Nie miał więc i ambicyi literac- 
kich. Trochę zapalał się czasem, gdy 
pisał, ale nadziejątka, które od tego 
zapału nabierały życia, były, jak te 
pyłki mikroskopijne, w promieniu sło- 
necznym przez moment migocące i za- 
raz ginące mewiadomo gdzie. 

W gruncie rzeczy był to więc 
sympatyczny dość człowiek, tylko bar- 
dzo a bardzo nieżywotny. 

Był on i sympatycznym zewnętrz- 
nie, jako towarzysz, jako kolega. Za- 
chował obejście wytworne i arystokra- 
tyczne; formy znał, jak mało kto; deli- 
katności był pełen zawsze. Umiał 
przytem opowiadać, bez wielkiej wer- 
wy, ale z jasnością i wdziękiem. 

Lubiono go więc, przynajmniej 
tak, jak się lubi ludzi obojętnych 
i nieszkodliwych. 

Ale powoli stawało mu się coraz 
ciężej żyć. O zarobek było coraz tru- 
dniej. Warszawa-neurasteniczka uśmie- 
chała się coraz to do innego przyby- 
Sza. A nowa sława literacka zamieniała 
się prędko na fabrykanta rękopismu. 
W redakcyach zawsze był tłok. 

Ludwik raz i drugi pomyślał: 

Czyż mi czas już do przy- 
tułku? 

Zle było istotnie. Od trzech mie- 
sięcy miał gotową powieść i nie był 
w stanie nic z nią zrobić. Obszedł 
wszystkie redakcye i wszystkich wy- 
dawców, spotykając wszędzie lodowate 
przyjęcie, które go odrzucało, niby mur 
gumową piłkę. 

Pewnego razu przyjaciele, czyli 
ludzie z którymi częściej chodził do 
knajpy, o ile było za co, spostrzegli, 
że Ludwik nie ma poprostu co włożyć 
do ust. 

Poruszyła ich litość, zabrali ręko- 
pis jego nieszczęśliwej powieści i ruszyli 
do wydawców. 

Jeden z wydawców wpadł wtedy 
na dobrą myśl: 

Hm! — rzekł: — Autor ten jest 
stary, a trzeba umieć wyciągnąć ko- 
rzyść ze wszystkiego, więc w danym 
razie- ze starości. Kiedy to on napisał 
pierwszy raz coś do druku? Należy 
mu urządzić jubileusz. To nic nie 
kosztuje, bo każdy da składkę za sie- 
bie. Kupi mu się srebrne pióro, które 
będzie mógł zastawić w lombardzie za 
parę rubli; pisma się о nim rozpiszą, 
będzie reklama; w takich warunkach 
wziąłbym tę powieść i dałbym za nią... 
no, sto rubli. 

Przyjaciele poczęli się zastanawiać: 

A cóż?! 

- Jest myśl!.. 

To nie trudno!.. 

Jeden, który był żarłokiem, dodał: 


— Ja bym wziął na siebie ułoże- 
nie nenu. 

Drugi, znany gaduła, dorzucił: 

-- Ja bym powiedział mowę... 

1 ogromnie rozradowani pobiegli 
do Ludwika, wołając mu: 

— Eureka! 

Ale Ludwik, wysłuchawszy o co 
idzie, po raz pierwszy w życiu stracił 
swoje wykwintne maniery i zapropono- 
wał ucieszonym przyjaciołom: 

— [dźcież wy do starego dyabła!. 

W tym człowieku, w którym umar- 
ły wszystkie ambicye i, jak trup, leżał 
interes życiowy, było jednak coś, co 
się ruszało przy okazyi żywiej. 

I pod wpływem tego czegoś rzekł 
on do siebie stanowczo і ро francusku: 

— Je waime pas, gwon se рахе 
mia tête... 

Tymczasem przyjaciele byli obu- 
rzeni: 

- А to сі niewdzięcznik! wołali. 

Jeden z nich, bardziej przewidują- 
cy, powiedział przecież: 

— Poczekajmy trochę, a zobaczy- 
cie, iż zmięknie... 

Jakoż, niestety, sprawdziło się to 
proroctwo. 

Przy drugiej wizycie i drugiej pro- 
pozycyi przyjaciół Ludwik nie stawiał 
się już tak zuchwale. 

Tymczasem ów wydawca sprytny 
zainteresował się żywiej swoim pro- 
jektem i rzekł do jednego z przyjaciół 
Ludwika: 

Ja bym może i wiersze jego 
wydał w nowem wydaniu. Dałbym mu 
zato no, dwadzieścia pięć egzemplarzy 
gratisowych i, lim, trzydzieści rubli. 

Przyjaciele nowy atak przypuścili 
do jubilata. 

Mówili do niego bardzo szczerze: 

— My ciebie nie rozumiemy!.. 

Mówili do niego z gniewem: 

To niema sensu! 

Grozili mu wreszcie: 


-- Pamiętaj, żebyś nie narzekał 
potem na siebie. 

W końcu więc jubilat spuścił 
głowę. 

Zaraz utworzono komitet jubileu- 


szowy, a po pismach pełzać poczęły 
wzmianki. Rozpoczęło się obrzucanie 
jubilata przymiotnikami. 

Jubilat zaś czytał te przymiotniki 
ze wściekłością, której od tak już daw- 
na nic nie było w stanie w nim pod- 
nieść. 


„Ceniony“, kto mnie ceni? —mówił 
do siebie. 
„Znany“: komu ja jestem 
znany? zgrzytał. 
„Znakomity“... Jak ten czło- 


wiek, co to rzucił, Boga w sercu nie 
ma!- piszczał. 

Ale pewnego dnia jubilat otrzy- 
mał od jakiejś redakcyi list z prośbą 
o nowelkę,-a piętnaście lat nie zda- 
rzyła mu się taka uroczystość. 

Zaś przyjaciele zawołali chórem: 

A widzisz! а widzisz!.. 
1 nastąpił jubileusz. Jubilata przy- 


wieziono dwukonną dorożką do sali 
restauracyjnej, posadzono w środku 
stołu, kazano mu jeść kawior, 


majonez z homara, szparagi i kuropa- 
twę. Osób zebrało się kilkadziesiąt, 
w tem i sporo znakomitości. Były 
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шому, było i pióro srebrne. (Сегето- 
niał zachowano nabożnie. Jubilat mu- 
siał na to odpowiedzieć, jakoż i odpo- 
wiedział. Krótko, żeby prędzej skoń. 
czyć. 

Potem, pijąc kawę z koniakiem 
i przymuszając się do uśmiechu, po- 
czął wodzić wzrokiem dokoła i ocza- 
mi zapytywać ludzi: 

- Po co wyście tu przyszli?.. 

Na to pytanie ludzie odpowiadali 
mu również oczami, a tak przytem wy- 
raźnie, żeodrazu zrozumieć można było, 
co mówili, choć się niektórzy — temi 
oczami —jąkali trochę. 

I czcigodny jubilat przyjmował te 
odpowiedzi do wiadomości: 

— Aha! tyś przyszedł dlatego, że 
ci się zdaje, iż cały świat wziąłby ci 
za zbrodnię, gdyby cię tu dziś nie zo- 
baczył?!  Dobrze!.. 

1 kiwnął głową czcigodny jubilat. 

- A ty? dlatego, żeby przypom- 
nieć ludziom, że i twój jubileusz blisko, 

Znowu kiwnął głową. 

- A ty? żeby zjeść dobry obiad 
w wesołem towarzystwie?! Zuch!.. 

Uśmiechnął się melancholijnie. 

— A ty młodzieńcze?! Zeby za- 
znaczyć i zadokumentować, iż należysz 
do literackiego grona?! Obyś choć trosz- 
kę jakichkolwiek złudzeń dochował do 
końca!.. 

Tego, który go dziś najsuciej ob- 
sypał kwiatami retorycznemi, pytać nie 
potrzebował, bo ten na czole nosił 
napis: 

Gdzie jest mowa do powiedze- 
nia, tamem i ja też!.. 

Tak wodząc wzrokiem dokoła, na- 
trafił czcigodny jubilat na jedne oczy, 
w które wlepił się z uwagą i jakby 
z chciwością. 

Po coś tu przyszedł? - 

A owe oczy odrzekły: 

Nie powiem. 
Więc jubilat począł 
wołać wzrokiem: 
Powiedz!.. Powiedz!.. 
Wtedy mu oczy odpowiedziały: 
Cóż chcesz... Ot, z litości... 

Na to czcigodny jubilat, postawio- 
ny oto w tej chwili na świeczniku 
i zapalony, pochylił głowę ku filiżan- 
ce z kawą czarną i pomyślał sobie: 

— Nie wesołe miałem, zaiste, ży- 
cie w ostatnich dziesiątkach lat, ale 
ten ci jest dzień mój najsmutniejszy... 


pytał. 


natarczywie 


Wincenty Kosłakiewicz. 


Vlastimil Hofman. 


Malarz w miasteczku 


Dworek w Sosnowicy 


Tam, gdzie kochał 
Kościuszko. 


(Nieco historyi i wrażeń z Podlasia). 


Nie z panów, lecz panem się mie- 
nit ostatni z hetmanów, lmć Józef So 
snowski, wojewoda połocki. Z szare- 
go szlachetki zrodzony, urósł w kar- 
mazyna, do godności splendorów parł 
się człek próżny, nie bacząc na środki. 
Przedtem jednak zdobył fortunę, co 
pod owe czasy, w przededniu rozszar- 
pania Polski, zgoła trudnem nie było 
a wielce kuszącem, jako że wielkiej 
cnoty musi być człek, by z rabowanej 
przez innych chudoby nie wyniósł cze- 
go na własny pożytek, tem się przed 
mało irasobliwem sumieniem salwując, 
że przecie i tak owe dobro na zagładę 
skazane, czego zaś on nie uratuje 
z opresyi, łacno człek inny, a mniej- 
szej zasługi, zagrabi. 

Zaś im więcej do upadku chyliła 
się uboga, stargana ojczyzna, tem ci 
gęściej rosły magnackie fortuny, a gdy 
wieść poszła od Dniestru po Karpaty, 
że Polskę za dziesięć tysięcy czerwo- 
nych złotych i sobolową szubę prze- 
dano, i syci już byli najbliżej króla 
i polityki stojący przekupni senatorowie 
i posły kłamliwe, ten i ów i dziesiąty 
z chudopacholstwa jął się zdrady 
pańskiej roboty, a gdy mu rząd są- 
siedzki pensyę wyznaczył, ziemią obda 
rzył, dla zachęty, szczodrze, wnet już 


Sala portretowa 


przez hańbę z panami się zrównał. 

Tak ci wyrósł na pana—nie z pa- 
nów, Imć Józef Sosnowski, dziedzic 
Sosnowicy i Ratna. 

1 nie byłoby go po co wspominać, 
bo smutną pamięć Jegomość hetman 
po sobie zostawił, lecz imię jego z in- 
nem, bohaterskiem związane, i jako 
w przyrodzie, gdy światło z cieniów 
wykwita, temci blask jego świetniej- 
szym się zdaje, tak w życiu promienna 
zasługa dziwnym a częstym trafunkiem 
z ponurym występkiem gdy pod jednym 
zamieszkiwa dachem, promienniejsza 
jeszcze. Zaś historya jedno imię z dru- 
giem kojarzy, a temci gorzej dla złe- 
go, bo żyć będzie w ludzkiej pamięci 
tak długo, póki w niej wytrwa uwiel- 
bienie dla cnót bohatera. 


Jedno z podań *) głosi, że Ko- 
ściuszko pierwszy raz poznał pannę 
Sosnowską na balu u Kanclerza Ję- 
drzeja Zamoyskiego w Warszawie, naj- 
podobniejszą jednak do prawdy zdaje 
się być relacya pewnego litwina, który 
w swoim opisie kampanii pod genera- 
łem Sierakowskim w r. 1794 poświęca 


długi przypis wspomnieniu młodzień- 
czego porywu Kościuszki. **) Pisze 
on, że tenże „zaproszony przez So- 


snowskiego, chętnie ofiarował się da- 
wać lekcye rysunków, początków та- 
tematyki i historyi powszechnej córce 
swojego protektora, Ludwice. Przy co- 
dziennem godzin kilku przepędzaniu, 
uczuli ci młodzi ludzie skłonność wza- 
jemną, że zaś krewna Sosnowskiej, 
Karolina  Zenowiczówna,  przytomna 
zawsze była tym lekcyom, trafili na 
taki sposób wzajemnych sobie oświad- 
czeń, że młody Tadeusz co miał po- 
wiedzieć Ludwice, zwracał się do Ze- 
nowiczówny, skłonność do 
niej udając, panna zaś po- 
twierdzając, albo ройпо- 
sząc według uczucia włas- 
nego odpowiedź krewnej, 


) La Pologne Martyre, 
Paris, 1862, 

) Ks. 
miętniki. 


J. Kitowicz. Pa- 


swej pasyi otwierała serce i wzajemną 
wzniecała w kochanku*. 

„Sytuacya ta, przypominająca jak- 
by scenę z komedyi, nie ma nic takie- 
go, czegoby nie było w rzeczywistości, 
bo przecież pierwszeństwo wynalazku 
zawsze się należy kochankom, od któ- 
rych dopiero pożyczali autorowie. Bo- 
jaźń narażenia się ambitnemu ojcu, 
przepaść towarzyszka między kawale- 
rem bez fortuny i wielkiego imienia, 
a panną, liczącą się do pierwszych par- 
tyi, zmuszała zakochaną parę nieraz do 
podobnych wybiegów, byle tylko pod 
zasłoną tajemnicy jak najdłużej uży- 
wać lubych niepokojów, zwierzań się 
i niedowierzań, przysiąg i wyrzutów, 
znaczących spojrzeń i zdradliwych ru- 
mieńców... Zaiste potrzeba było pew- 
nej sztuki maskowania się zimną obo- 


jętnością, lub mamidłami ѕаіопомеј 
galanteryi, żeby nie popaść w podej- 
rzenie tylu interesowanych Świadków, 


otaczających młodą panienkę. Wszak- 
że cichy ten romans nie mógł liczyć 
na długie bezpieczeństwo, czuł to za- 
pewne i sam kochanek, którego męzki 
otwarty charakter zżymał się na tę ko- 
nieczność udawania i ukrywania uczuć, 
nie potępiających go ani wobec Boga, 
ani własnego sumienia, lecz przez 
wzgląd na ukochaną osobę niepodobna 
było jawnie wystąpić lub wybuchnąć. 
Nie pozostało nic innego, jak znaleźć 
protektora, któryby kochanków wziął 
pod swoje skrzydła, i albo perswazyą 
starał się zmiękczyć rodziców, albo, 
gdyby ci pokazali się nieubłaganymi, 
od ich gniewu i zemsty zasłonił. 
Pasujący się z własnemi myślami 
Tadeusz, do kogoby się tu udać, coby 
mógł przeważnym wpływem zwalczyć 


opór pisarzówny, znalazł tylko dwie 
а == A, prz 


Wnętrze dworku w Sosnowicy. 
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Sala gobelinowa. 


Wozy i koczobryki ро Sosnowskim. 


osoby, nader wysoko stojące, aby ich 
wdanie się nie rokowało pomyślnego 
skutku. Jedną był książe, generał 
ziem podolskich, dawny jego komen- 
dant, drugą król, który mu zawsze 
przychylne pokazywał oblicze i pysznił 
się tak zdolnym wychowańcem swojej 
szkoły. Nie wiemy, czy domowników 
pokątne szepty o tej jego skłonności, 
czy też wzajemny niecierpliwych ko- 
chanków układ, dość, że naraz pobu- 
dziło go coś do prędkiej decyzyi. Ja- 
koż, udając pilny interes, wyjechał do 
Puław, gdzie, przypomniawszy się księ- 
ciu, który go przyjął z otwartemi 
ramiony, wyznał mu całą tajemnicę 
serca, opisał gwałtowność pasyi, poło- 
żenie, dumę ojca, marzącego o świet- 
nym marjażu dla córki, a więc prze- 
ciwnego na zabój podobnemu związ- 
kowi, w końcu napomknął o postano- 
wieniu porwania panny, zgadzającej się 
na ten krok gwałtowny, który w owych 
czasach dość często się praktykował. 
Książe, przychylnie dla zakocha- 


nego usposobiony, przytem wielki 
z natury przygód romansowych ama- 
tor, przyrzekł go wspierać i bronić, 


wszakże radził wprzód zwierzyć się 
królowi, który wcale formalistą nie 
jest, owszem chciałby, żeby uboższa 
a wykształcona młodzież żeniła się 
z pannami magnackich domów, a tem 
samem modyfikowała wyobrażenia i zwy- 
czaje, będące przeszkodą do zaszcze- 
pienia pożytecznych reform. 
Kościuszko, pocieszony dobrem 
słowem księcia, ruszył do Warszawy, 
gdzie, jako dawny kadet, łatwo otrzy- 
imał wstęp do króla. Stanisław August 
przyjął go z całą życzliwością, wysłu- 
chał serca spowiedzi, lecz zamiast po- 
błażania i otuchy, z właściwą sobie 
wymową zaczął mu wybijać z głowy 
ten niepotrzebny sentyment, który za- 
kłócał spokojność zacnej rodziny, jemu 
psuł najświetniejszą karyerę, a rękojmi 
szczęścia nie dawał, pierwsze bowiem 
wybuchy miłosne, zaczynające się od 
pogwałcenia świętych stosunków ro- 
dzinnych często kończą się bardzo 
prędkiem rozczarowaniem. Lubo król 
mówił, jako doskonały w sztuce ko- 
chania praktyk, argumenta jego odpa- 
dły,jak od ściany groch. Młodzieniec 
wysłuchał tych rad ze spuszczoną gło- 
wą, podziękował dobremu panu, ale 
w gruncie rzeczy nie myślał wyrzec się 
ani uczuć swoich, ani planu, jaki sobie 
ułożył. Pozostając na jakiś czas w sto- 
licy, miał sposobność widywać się 
z kolegami i przyjaciółmi, a ci, zauwa- 
żywszy jego melancholijne usposobie- 


nie, przytem zmianę cery, pytali o przy- 
czynę. Масіегапу, przyznał się іт 
i wyspowiadał z wewnętrznego stanu, 
kto wie, czy nie prosił o radę 1 pomoc. 

Jeżeli ci panna sprzyja — rzekł 
па to któryś—to ją wykradnij, а jak 
nas tu widzisz, jesteśmy na twoje roz- 
kazy. Rodzice będą zrazu ciskać pio- 
runy, poruszą niebo i ziemię, potem 
przeprosić się dadzą, na czem zazwy- 
czaj się kończy. 

Do podobnego kroku, często na- 
suwającego się myślom zrozpaczonych 
kochanków, jako jedyna ostateczność, 
niewiele potrzeba: dość, żeby ktoś rzu- 
cił słowo zachęty, a już czują się 
usprawiedliwieni przed opinią i sobą. 

Najpewniej też w Warszawie, w gro- 
nie usłużnych kolegów ułożono plan 
uwięzienia panny i zrobiono potrzebne 
przygotowania: powóz wygodny, roz- 
stawne konie, zręcznie skrzyżowane 
poszlaki, ksiądz umówiony, 1 wśród 
gór lub borów tajemnicze gniazdko, 
mające parę uleciałych ptaszków przy- 
tulić. Do takich wypraw, często po- 
wtarzających się, miano wiele zręczno- 
ści: wszystko szło, jak z płatka. 

Na nieszczęście czy szczęście, dy- 
skretne słówko, puszczone w stolicy, 
doniosło się do króla, który, przypo- 
mniawszy sobie wyraz silnej determi- 
nacyi, dostrzeżonej w twarzy Tadeusza, 
gdy go ostatni raz widział, był pew- 
пут, że mimo perswazyi pannę porwie. 
Jakoż natychmiast ostrzegł Sosnow- 
skiego, będącego w wielkich łaskach, 
aby się miał na ostrożności i córkę 
schował przed natarczywością kawalera. 

Podobnoś pan pisarz litewski nie 
był podonczas w Sosnowicy, ale umyśl- 
nego posłał do żony, polecając jej, aby 
dla uniknienia gotującej się katastrofy, 
natychmiast córki z domu wywiozła. 
(Obiedwie dla wszelkiej pewności). Pra- 
wie jednocześnie, jak ten list ostrzega- 
jący przyszedł do pani pisarzowej, ata 
wydała rozkazy do najśpieszniejszego 
wybierania się w drogę, zjawił się Ko- 
ściuszko w sosnowickim dworze. 

Widok niezwykłego ruchu między 
służbą męzką i żeńską, przelatującą 
dziedziniec, kręcącą się po pokojach 
i wynoszącą tłomoki do stojących przed 
gankiem powozów, te zatrudnione fi- 
zyonomie, ten gwar i zamęt, towarzy- 
szący podobnym wyjazdom państwa, 
wszystko to zdziwiło i zmieszało go- 
ścia, jakby ukłutego w samo serce nie 
dobrem przeczuciem. 

Znalazłszy pootwierane drzwi na 
oścież, wszedł do sali i zastał tam pa- 


Ruiny starej baszty 


Sosnowica 


nią pisarzową, mocno zalterowaną na 
jego widok. Powitanie było nader 
oziębłe, rozmowa sucha i urywana, 
jakby z natrętem. Skoniundowany ka- 
waler, odpowiadając na zapytanie: —po 
coś tu waćpan przyjechał? które ciągle 
czytał w oczach pani, zaczął mówić coś 
o intencyach swoich względem panny 
Zenowiczówny, od której ma przyrze- 
czenie...—że teraz radby ostateczną po- 
wziąć decyzyę...--że los... że przyszłość 
jego od tego związku zależy... że... 

Zapewne niedługo nięczył się na 
tej kontesacie, bo pani pisarzowa wi- 
docznie nie miała ani chwili do stra- 
cenia; nie wypadało więc przedłużać 
wizyty, zwłaszcza, że krew gwałtownie 
biła mu do głowy, a w piersiach głos 
stygnął.. W takiem położeniu zapaść 
się o sto sążni pod ziemię byłoby 
dobrodziejstwem dla nieszczęśliwego... 

Nie było co dłużej popasać. Po 
żegnał się i odjechał, bez sposobności 
zamienienia choćby ostatnich spojrzeń 
z ukochaną osobą“. *) 

I tu koniec romansu, lecz gdyby 
mu dać tło czasów dzisiejszych, rozpo- 
cząłby się właśnie, jako że panna Lu- 


dwika wkrótce potem oddała rękę 
innemu. 

Ale Kościuszko ból w sercu za- 
parł, wyjechał walczyć za niepodległość 
Ameryki. 

Nie postało pewno mu w myśli, 


że mógłby pozostać: człek był ze ѕрі- 
iu. Kwiatów miłości nie wiązał z lau- 
rami, jak raszyński bohater, co po no- 
cy miłosnej dzień sławie wojennej 
oddawał. 


O miłości Kościuszki, o porwaniu 
jejmościanki pisarzówny błąkają się po 
dziś dzień na Podlasiu liczne legendy. 
Lud tamtejszy wskazuje nawet mostek 
na rzece, gdzie jakoby konni z pościgu 
dopadli karocy, uwożącej kochanków. 
Na temże miejscu. powiadają. ojciec 


) Lucvan Siemieński 


Staw w parku 


jegomość urodzonego Kościuszkę na 
kobiercu rozłożył... 

— Nie dla wróbli synogarlice... 
dopowiadał przy plagach. 

Powiadają. że pan pisarz miał do 
tak srogiej pomsty słuszne powody, 
jako że we wspomnieniach o tym wy- 
padku nie brak i okienka, przez które 
nocką, o księżycu, przemykała się pan- 
na do sadu, nie brak nawet miejsca. 
gdzie stała jakowaś altana i gdzie 
pewnej nocy majowej krzyk słodki bo- 
lesnego wzruszenia przerwał na chwilę 
pienia słowicze, a potem szept poca- 
łunków w nich zginął. 

Kto był przytem? Któż tosły- 
szał? 
Dawno w ziemi, panoczku. 

Każde podanie ma jednak pewną 
podstawę, — jakieś zdarzenie krosna, 
w których dzierga ludu fantazya, aż 
obraz pełny wysnuje. Istotnie w So- 
snowicy pannę porwano. 

„W miasteczku Parczewie, o trzy 
mile od Sosnowicy, stał z rosyjskim 
garnizonem swoim kapitan Markow, 
który przyjeżdżał niekiedy do Hetma- 
na z atencyą. a przyjmowany grzecz- 
nie, korzystał z gospodarskiej uprzej- 
mości tem chętniej, że mu wpadła 
w oko iniezmiernie się podobała jedna 
z panien, będących we fraucymerze 
samej Hetmanowej. Panna z czułem 
sercem, jak widać, nie umiała być sro- 
оа... Tradycya nie podaje. jak się сі 
państwo porozumieli, ale to jest rzeczą 
pewną, żew tym samym czasie właśnie, 
kiedy Kościuszko wrócił na chwilę do 
Sosnowicy, a pani Hetmanowa w po- 
dróż się wybierała, pan kapitan z wiel- 
ką zręcznością potrafił cichaczem w no- 
cy wykraść z Sosnowicy swoję Don- 
zelle, która uciekła z nim pokryjomu, 
ku wielkiemu zmartwieniu pani Het- 
manowej i nieskończonym plotkom, 
w okolicy powtarzanym. 

Gdy w lat wiele później imię Ko- 
ściuszki zasłynęło w świecie, kiedy po- 
częto skwapliwie wyszukiwać wszelkich 
szczegółów z całego życia i przeszłości 
Generała, wówczas to, jak pisze Sie- 
mieński, pojawiła się najpierwej w dziele 
Ségura: Tableau des événements poli- 
liques de l'Europe, owa wiadomość 
o wykradzeniu Hetmanówny przez Ko- 
ściuszkę, a gdy się Generał upominał 
o sprostowanie tego fałszu, autor utrzy- 
mywał, że wyczytał o tem w jakiejś 
gazecie angielskiej.“ *) 

I pono istotnie pan kapitan miał 
jakąś przykrą na mostku przygodę, 
którą wraz ze słodyczą upojeń w alta- 
nie podlaska opowieść obdarza Ko- 
ściuszkę. 

Gdzież prawda, 
w historyi? 

— Spi w ziemi, panoczku, 


DN. 


bo nie zawsze 


Zygm, Bartkiewicz. 


Dz 


) Kajetan Kraszewski. 


W Jasnej Polanie. Młodzież chętnie uprawia narodowe tańce przy akompaniam. bałałajek. 


Pianistka polska w gościnie u Leona hr. Tołstoja. 


To, co w malarstwie już od lat kilku- 
dziesięciu istnieje, zaczyna wchodzić w ruch 
od bardzo niedawnego czasu w stosunku 
do muzyki.  Zrozumiano nareszcie. że 
utwory Bachów, Haendlów, Scarlattich ma- 
ją takież znaczenie nietylko z punktu hi- 
storycznego, ale ogólno estetycznego dla 
muzyki, jak Michał Anioł i Botticelli dla 
malarstwa i rzeźby. Na czele tego ruchu 
stoi kobieta; jest to Wanda Landowska, 
pianistka i kompozytorka, ciesząca się po- 
wodzeniem; pozostawiła jednak to wszyst- 
ko, by się oddać wyłącznie badaniom 
i interpretacyi starych mistrzów na tych 
instrumentach, na które utwory te były 
komponowane. 


Początki w tym kierunku były połą- 
czone z wielkiemi trudnościami. Trzeba 
było staczać walki z rutyną, z wielu 


przesądami,—walka niełatwa, zwłaszcza dla 
kobiety, bo gdy zaśniedzieli w profesyo- 
nalizmie wirtuozi i niedorośli krytycy nie 
mogli zrozumieć, jak doszła już do sławy 
pianistka może zrywać z obowiązkowym 
dla wszystkich pianistów programem, skła- 
dającym się, jak menu restauracyjne, z mniej 
lub więcej tych samych sztuk, który się 
zaczyna zazwyczaj Bachem, a kończy się 
Lisztem; z drugiej strony —poważni badacze 
nie bez nieufności odnosili się z początku 


do erudycyi tej bardzo jeszcze młodej 
artystki. 
Ale talent, wytrwałość, niemal fana- 


tyzm w kierunku do muzyki starej musiały 
zrobić swoje. Obecnie Wanda Landowska 
jest autorytetem w  interpretacyi muzyki 
starej. Jej artykuły w tej kwestyi są tło- 
maczone na wszystkie języki. Na ostat- 
nim kongresie „Internationale Musikgesell- 
schaft* w Bazylei, która, jak wiadomo, 
zbiera najpoważniejszych badaczów muzyki 
i historyi sztuki, Wanda Landowska odnio- 
sla prawdziwy tryumf. A па przyszły 
kongres, który odbędzie się w Wiedniu, 
zarówno jak na festiwal w Wiedniu, jest 
angażowaną na reprezentowanie muzyki 
klawecinowej na wszystkich zebraniach 
i koncertach. 
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Podczas ostatniego /ournée w Rosyi 
artystkę zaprosił do siebie hr. Tołstoj. 
O pobycie w Jasnej Polanie pani Landow- 
ska opowiada wiele ciekawych szczegółów. 
Mało jest wiadomem, jak bardzo Tołstoj 
interesuje się muzyką, jak ważną rolę mu- 
zyka odgrywa w jego życiu. Zwłaszcza 
lubi on kompozytorów klasycznych, jak 
Haydna, Mozarta, mówiąc, że muzyka ta 
uspakaja, podczas gdy kompozycye mo- 
dernistyczne draźnią nerwy. 

Pani Landowska grywała codziennie 
4—5 godzin, głównie wieczorami od pół 
do 7-ej do 11-еј. Z prawdziwym zachwy- 
tem słuchał w wytwornem wykonaniu 
artystki Bacha, Handla, Couperina, Rameau, 
Scarlattiego. „Niesłychana to rzecz, —mó- 
wił —że takie skarby drzemią w bibliotekach 
i tak mało są znane, podczas gdy artyści 
ciągle grywają te same rzeczy“. A po 
chwili dodał: „Muzyka ta przenosi mnie 
do innego świata. Zamykam oczy i zdaje 
mi się, że żyję w minionem stuleciu, w mojem 
stuleciu. —kończę bowiem lat 805, 

Stare narodowe tańce francuskie wpro- 
wadziły patryarchę z Jasnej Polany w taki 
zachwyt, że p. Landowska codziennie je 
musiała grywać. Sam widok  „clavecin'u* 
wprowadzał Tołstoja w dobry humor. „Przy- 
pomina mi instrument, na którym grywała 
moja babka.* Tołstoj sam dziś jeszcze 
grywa. Na jednej z fotografii widzimy go 
przy fortepianie z córką. Wogóle w domu 
Tołstoja panuje kult dla muzyki: najstar- 
szy syn, Sergej, komponuje, najmłodsza 
córka, Aleksandra, prześlicznie śpiewa ro- 
syjskie narodowe pieśni, do których akom- 
paniuje sobie na bałałajce, 

Po obiedzie zbierano się zwykle w po- 
koju „niań“, z których jedna jest w wieku 
Tołstoja, druga w wieku hrabiny. Hr. Ale- 
ksandra śpiewała pieśni narodowe, przyja- 
ciółki jej wtorowały, „nianie“ klaskały 
w ręce, a panna Makłakow tańczyła 

O nadzwyczajnej gościnności hr. Toł- 
stojowej p. Wanda Landowska odzywa się 
z zachwytem 


Wanda Landowska gra Tołstojowi na klawikordzie stare pieśni. 


Wracając z Rosyi, pełna wrażeń, za- 
trzymała się kilka dni w Berlinie, gdzie 
dała historyczny koncert w berlińskiej 
grupie „Internationale Musikgesellschaft* 
Prasa berlińska z ogromnem uznaniem 
wyraża się o grze artystki ро tym ostatnim 
jej występie. 

Rektor uniwersytetu profesor Stumpf 
wydelegował do artystki dwóch asysten- 
tów dla reprodukowania gry clavecin'owej 
dla fonografu. Są to pierwsze nabytki dla 
„Musikhistorisches Archivum“, które za- 
kłada obecnie rektor przy swoim psycho- 
logicznym instytucie. Wykonanie orna- 
mentyki w muzyce starej, jako jedyne sty- 
lowe i wzorowe, zostało zamówione na 
rok przyszły i będzie zakupione przez 
państwo. 
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Z literatury niemieckiej. 


trtur Schnitaler: | Dusze zmierzchowe*, 

Autor „Miłostek*, ulubiony przez Wie- 
deń „Maupassant naddunajski*, wydał obec- 
nie nowy zbiorek nowel pod ogólnym ty- 
tutem „Dusze zmierzchowe* (Dammerse- 
elen“. Jaki to zmierzch? Czy owa resztka 
jasności po słońcu, które już zaszło, czy 
też pierwsze zwiastowanie słońca, które 
jeszcze nie wzeszło? Z treści wynika, że 
o zmierzchu przed nocą mówi Artur Schnitz- 
ler 

Ciekawa jest nowelka pod tytułem 
„Nowa Pieśń*, dziwnie liryczna, pozbawio- 
na zupełnie „schnitzlerowskiego* persiflażu 
i sceptycyzmu. Opowiada dzieje śpiewacz- 
ki ludowej, Maryi Ladenbauer, która kocha 
swego Karla bardzo wierną i bardzo zre- 
zygnowaną miłością, wreszcie choruje 
i ślepnie, ale pieśń jej staje się jeszcze 
głębsza, jeszcze piękniejsza, aż wreszcie 
siły jej słabną i przerywa sama pasmo 
swego życia. Dużo tu subtelności w ma- 
lowaniu np. kabaretowego typu starego 
Bebay'a, bardzo dużo ciekawych i trafnych 
obserwacyi 


Najciekawszą,  najcharakterystyczniej- 
szą, najwięcej czyniącą niespodzianek jest 
nowela o „Losach barona von Leisenbog*. 
Opowiadanie, w którem czytelnik wybucha 
śmiechem na wieść o czyjejś śmierci, czło- 
wieka nota bene, o którym autor od same- 
go początku odzywa się z pewną sympatyą 
i uznaniem, jednak nie bez wrodzonej iro- 
nii, która pozostanie zawsze leitmotivem 
jego utworów. 

Bohater opowiadania starał się przez 
cały szereg lat o względy sławnej śpie- 
waczki, Klary Hell, bezowocnie. Mimo 
to czekał cierpliwie na swoję kolej, piękna 
Klara bowiem zmieniała często swoich wiel- 
bicieli, on jednak zawsze się zgłaszał po- 
niewczasie i zastawał miejsce zajęte. Aż 
wreszcie Klara zostaje wolną. Po księciu 
Ryszardzie, który umarł na jej rękach, nikt 
nie nastąpił Oczywiście nie było mowy 
io panu Leisenbogu 

Ale ta przerwa w miłostkach motylko- 
watej artystki nie długo trwała. Zjawia się 
piękny tenor z Norwegii i wdziękiem swym 
odrazu ujmuje Klarę. I wtedy dzieje się 
rzecz niesłychana: zanim tenor otrzymał 
klucz od buduaru śpiewaczki, wybija szczę- 
śliwa godzina dla p. Leisenboga. Artystka 
wzywa go do siebie na kolacyę i... resztę 
już wiecie. 

Nazajutrz jednak znika bez śladu. Roz- 
wiało się jego miłe złudzenie, że ją posiadł 
na zawsze. Ale przychodzi taki dzień, iż 
się cała zagadka wyjaśnia, i Leisenbog już 
wie, czemu Klara przez czas tak długi po 
śmierci księcia była niczyją i czemu się 
oddała wreszcie Leisenbogi wi 

Oto, książę Ryszard umierając, zawołał: 
„a bodajby wnet umarł ten, co całować bę- 
dzie po mnie ukochane usta Klary!“ 

I Klara, chcąc oszczędzić tenora, czyni 
szlachetnego Leisenboga następcą księcia! 

Ale on, dowiadując się o tem z ust 
szczęśliwego rywala, spada z krzesła i umie- 
ra. Ekscentryczny, trochę zbyt raptowny 
epilog 

Śmiercią kończą się aż cztery z tych 
schnitzlerowskich nowel. Oto ich cecha 
najcharakterystyczniejsza. Także - powta- 
rzającym się motywem jest owa naiwność, 
z jaką mężczyzna przystępuje do kobiety, 
gdy kocha: zwykły, znamienny rys twór- 
czości Schnitzlera! 
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н ge AE, 


Tołstoj z córką przy tortepianie. 


Dobra opinia. 


Ёз dzieje sie w gabinecie pana 
mecenasa. Pan mecenas poważny, 
szpakowały meżczyzna siedzi w głe- 
bokim fotelu. Na twarzy wyraz nie- 
stychanego zmęczenia i cierpienia, 


cz 


Zmierzch. 
PRZYJACIEL (wchodząc do po- 
koju). Jak się masz... 
MECENAS  (zbołałym 
Jak się masz... О... 
kami za głowe). 
PRZYJACIEL. Głowa cię boli? 
MECENAS. Żeby tylko gło- 
Wa... Wszystko... wszystko... Ja nie 
wiem, jak człowiek może taki ból 
znieść... Powinienem już był od paru 
godzin oszaleć. 
PRZYJACIEL. 
rozbolała? 
MECENAS. Upiłem się wczoraj. 
PRZYJACIEL (cofając sie z Аус 
słem), Ty? 
MECENAS. 


głosem). 
(chwyta się re- 


I z czegoż cię tak 


No ja, któżby? 


PRZYJACIEL. Ale ty przecież 
nic nie pijasz. 
MECENAS. Wstręt mam... Nie 


rozumiem, jak ludzie mogą pić... Br... 
Co za ohydztwo!... 
PRZYJACIEL. 
upił? 
MECENAS. 
PRZYJACIEL. 
rzeczy. 
MECENAS. 
żać za pijaka. 
PRZYJACIEL. Za pijaka, jak za 
pijaka. Ale dziwię ci się... W twoim 
wieku, na twojem stanowisku... 
MECENAS. Dobrą opinię zaczy- 
nam sobie wyrabiać, (Po chwili, płacz- 


Czemużeś się sam 


Tak... 
No... 


Złożyło się... 
no... Ładne 


Zaczniesz mnie uwa- 


liwy głosem). 
upiłem. 

PRZYJACIEL. Więc cóż mówisz. 

MECENAS. Udawałem pijanego. 

PRZYJACIEL. Gdzie? 

MECENAS. Tu, w domu 

PRZYJACIEL. Czyś ty oszalał? 

MECENAS. Nie, poprostu cegła 
spadła mi na głowę. 

PRZYJACIEL. Cegła... na głowę... 

MECENAS. W przenośni... wiesz 
przecie, że się tak czasami mówi. 

PRZYJACIEL. Nic nie rozumiem. 

MECENAS. Zaraz ci wszystko 
wytłomaczę. Tobie mogę to powie- 
dzieć, bo wiem, że zachowasz przy 
sobie, nieprawdaż? 

PRZYJACIEL. 
dać na to słowo. 

MECENAS. Otóż... O, Boże, jak- 
że mnie głowa boli... Otóż wyszedłem 
wczoraj przed wieczorem na miasto... 
Jak zwykle na przechadzkę. 

PRZYJACIEL. Tak. 

MECENAS. Ide jaknajspokojniej 
ulicą, gdy nagle chwyta mię ktoś pod 
rękę. Spoglądam,—jakaś dama, ale taka 
dama z półświatka. 

PRZYJACIEL. Znałeś ją? 

MECENAS. Czyś ty oszalał? 
Skąd ja mógłbym znać takie istoty? 


PRZYJACIEL. A skąd wiedziałeś 
odrazu, że to z półświatka? 

MECENAS. Ма pierwszy rzut 
oka można przecież poznać. A zresztą 
powiada do mnie: „Jak się masz, sta- 
ry?* Czy przyzwoita kobieta odzywa 
się w ten sposób do nieznajomego 
mężczyzny? 

PRZYJACIEL. Cóż ty na to? 


MECENAS. Przepraszam — mó- 
wię pani się widocznie myli. A ona 
śmieje mi się cynicznie w twarz... „Nie 
udawaj, nie udawaj... weź mię lepiej 
ze sobą do cyrku.* Wyobraź sobie: 
ja w cyrku z taką panią... cała War- 
szawa by nazajutrz o tem wiedziała. 
Ale przyznam ci się, że jej bezczelność 
oszołomiła mię zupełnie. Bo najprzy- 
tomniejszy człowiek w takiej sytuacyi 
może zgłupieć, nie prawdaż? 

PRZYJACIEL. Zapewne. l cóżeś 
zrobił? 

MECENAS. Nic, stoję, a ona 
trzyma mię pod rękę. Cóżbyś ty na 
mojem miejscu zrobił?... Wyrywać się... 
Toż ludzie patrzą... Bóg wie, co mo- 


Właściwie ja się nie 


Z góry mogę ci 


gą sobie pomyśleć... Policyi wołać? 
Skandal. Na takie rzeczy nie mogę 
pozwolić... Zmiłuj się, mam dorastają- 


ce córki w domu! A tu na ulicy ruch, 
pełno ludzi, skóra na mnie сіегрпіе, 
bo lada chwila może nadejść ktoś ze 
znajomych. Ładna rzecz. gdyby mnie 
zobaczyli pod rękę z taką damą... Mó- 
wię jej: jeśli pani chce pomówić ze 
mną, to wejdziemy do bramy... 

PRZYJACIEL. Bardzo słusznie. 

MECENAS. A ona mówi na to: 
Chodź lepiej do mnie, mieszkam o pa- 
rę kroków stąd. 1 ciągnie mię za 
rękę. 


PRZYJACIEL. Poszedłeś? 


MECENAS. Wolałem ostatecznie 
to, niż rozprawiać z nią na ulicy. Po- 
myśl tylko, gdyby nas kto był zoba- 
czył, przecież ja mam dorastające córki 
w domu, muszę się liczyć z opinią. 
Zresztą nie miałem najmniejszego za- 
miaru wchodzić z nią do mieszkania, 
chciałem tylko do bramy się dostać. 
Ale co za nieszczęście... Ledwośmy 
weszli w bramę, tuż za nami wsuwa 
się jakaś para, w dodatku oboje wy- 
glądający na poważnych i przyzwoi- 
tvch ludzi... Myślę sobie: będę teraz 
chciał uciec, ona mnie zacznie zatrzy- 
mywać, krzyczeć, a cóż to takiej pan- 
nie szkodzi i narażę się na skandal. 
Wlazłem na schody, ci krok w krok 
za nami — itak podprowadzili mię aż 
pod sam próg jej mieszkania. Musia- 
łem wejść. Łaska Boska, że przynaj- 
mniej ciemno było na schodach. 


PRZYJACIEL. No, no i co?... 
MECENAS. Wprowadza mię do 
jakiegoś pokoju... ciemno... zapala 


lampę i zaczyna mi się przyglądać... 
Ty wiesz, że ja potrafię być energiczny, 
gdy potrzeba... Spojrzałem па nią 
ostro, mówię: „Moja раппо...“ W tej 
chwili, wyobraż sobie, ktoś dzwoni do 
drzwi. I ta małpa biegnie otworzyć. 
Mnie ciarki przechodzą. Miła sytua- 
cya, co? Niech mnie kto zobaczy 
u takiej... Ładne rzeczy opowiadaliby 
o mnie po Warszawie. Uciekam do 
sąsiedniego pokoju. Ta za mną... Mój 
drogi--powiada—poczekaj по tu chwilę, 
nie wychodź, dopóki cię nie zawołam. 
I zamknęła mię w jakiejś komórce. 
Ciasno, ciemno, duszno, ale cóż robić... 
siedzę, w dodatku nawet krzesełka nie 
było, musiałem usiąść na podłodze. 
A tu przez drzwi dolatują mię jakieś 
piski, krzyki, śmiechy, widocznie parę 
osób było... Siedzę i siedzę, a oni 
bawią sie w najlepsze. Nogi mi zdrę- 
twiały. Boję się ruszyć, bo — a nuż 
usłyszą i któremu przyjdzie na myśl 
otworzyć drzwi. Dziś jeszcze wszystko 
mnie boli... Ty nawet pojęcia mieć 
nie możesz... żebyś ty sprobował 2 go- 
dzinę choć tak posiedzieć! 

PRZYJACIEL. A ty długo tam 
siedziałeś? 

MECENAS. Do szóstej rano. 


PRZYJACIEL. Człowieku... i ja- 
keś ty wytrzymał? 

MECENAS. Ja nie wiem... ale 
musiałem. Nie mogłem przecież wyjść 
i narazić się na to, żeby mnie zoba- 
czyli u takiej... mogą znać z widzenia. 
To ci tylko powiem, że gdyby o dzie- 
sięć, ale — co o dziesięć, o pięć minut 
później otworzyła drzwi, to jużby zna- 


lazła trupa. Nie miałem siły sam 
wstać... А ta śmieje się i mówi: „Prze- 


praszam cię, ja się naprawdę omyliłam, 
ale tyś bardzo podobny do jednego 
z moich znajomych.—l prowadzi mię 
do drzwi. —A teraz 117 —роміада-- Бо 
ja jestem spiąca.* Poprostu nie mia- 
łem siły jej odpowiedzieć. Wyszedłem. 
Na ulicy rozpacz mnie ogarnęła. Co 
ja żonie powiem, jak ja się w domu 
pokażę... I postanowiłem skłamać, żem 
się upił, bo przecież trzeźwy człowiek 
w moim wieku. na mojem stanowisku 
nie może spędzić nocy po za domem. 
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Włażę do mieszkania, żona nie śpi, 
zapłakana, zaniepokojona: biedactwo, 
ona taka wrażliwa. I pierwsze słowo: 
„Gdzieś ty był, stary łotrze?* „Piłem— 
odpowiadam-pijany jestem“. А ona: 
„Chuchnij na mnie“. Zimno mi się 
zrobiło, jak chuchnę, to pozna, żem 
nie pił... Muszę się jakoś wykręcić, 
Zaczynam tańczyć po pokoju i śpie- 
wać: „Nie chuchnę, nie chuchnę, nie 
chuchnę*. żeby myślała, żem napraw- 
de pijany. Zona w płacz, dziewczęta 
się pobudziły, przybiegły w koszulach 
do salonu, a ja wciąż pijanego udaję... 
Powiedz sam zresztą. cobyś ty w mo- 
jem położeniu zrobił?... Wybiegłem 
do stołowego pokoju... w niedzielę byli 
u nas goście... zostało pół butelki ko- 
niaku. Napiję się, myślę, jak mi żona 
każe drugi raz chuchnąć, to przynaj- 
mniej będzie czuć odemnie... I wypi- 
łem, ale wiesz, ja nie jestem przyzwy- 
czajony.. nigdy nie piję. Tak mi się 
zrobiło odrazu niedobrze, tak niedo- 
brze.. Położyli mię do łóżka... Żona 
posłała po jakieś proszki do apteki, — 
jakem ich zażył... och, zdawało mi się, 
że skończę.. I ja to jeszcze odcho- 
ruję... Ale trudno, mam dorastające 
córki w domu, muszę się liczyć z opinią... 

PRZYJACIEL. Więc to tak było... 
Ja się odrazu domyślałem i sprzecza- 
łem się nawet 

MECENAS. Z kim, o co?... 

PRZYJACIEL. Bo, wiesz, jako 
przyjaciel muszę cię uprzedzić... Со to 
za podłe, plotkarskie miasto ta War- 
szawa... Już opowiadają, żeś wczoraj 
przepędził noc w towarzystwie jakiejś 
damy z półświatka.. I to bardzo 
marnej. 

MECENAS. (patrzy na przyjaciela 
osłupiatym, przerażonym wzrokiem. 
Chce coś powiedzieć, ale widocznie 
głosu z gardła wydobyć nie może), 

PRZYJACIEL (pochyla sie ku nie- 
mu przestraszony). Co ci się stało? 

MECENAS. Odejdź... odejdź... 
Daj umrzeć... 


Paryż. Włodzimierz Perzyński, 


BPPDP 


Kontrakty kijowskie. 


Nad samym brzegiem Dniepru 
w dolnej części Kijowa, zwanej Pado- 
łem, wznosi się gmach piętrowy, przez 
który w pierwszej zwłaszcza połowie 
ubiegłego stulecia przelały się mnogie 
miliony, którego mury stare i pamiętne 
przesiąkły zda się rozgwarem rzeszy 
kupczącej i melodyą koncertów Liszta, 
Lipińskiego, Kątskich, Wieniawskich 
i owego serdecznego „króla gitary“, 
„artysty bez rywali", jak pisał o So- 
kołowskim paryski „Ze Siècle“ w roku 
pańskim 1865-ym... 

To „dom kontraktowy“, w którym 
i dziś odbywa się nieudolna parodya 
słynnego ongi jarmarku, chociaż na je- 
go murach frontowych i na kolumnach, 
u wejścia stojących, niemasz już afi- 


Kontrakty kijowskie. 


Kijów. Padół. 


Kijów 


szowych zawezwań do J. Oświeconych, 
J. Wielmożnych i Urodzonych — od 
imienia pana Fleury, dentysty i fabry- 
kanta nieszkodliwego karminu, alias 
różu, pana Zorgo, wynalazcy nowych 
pachnących mydełek, pana Mathiasa, 
właściciela wody kolońskiej i tabaki 
albanki.. chociaż już niema ogłoszeń 
o koncertach Talberga lub Vernicka, 
o komedyi pana Scribe, o występach 
lady Gold, lub ukochanej przez gorą- 
cą młodzież ukrainnych stepów made- 
moiselle de Lorraine... 

Swietne czasy kontraktów kijow- 
skich bezpowrotnie minęły... Czas za- 
tarł napisy: „Magasin de Moschko 
Bish“, „Magasin de Ryfka“ i unice- 
stwił słynną restauracyę Bellota, w któ- 
rej młodzież „bułagulska“ śpiewała 
ongi: 

A gdy w kabzie braknie złota, 

Kto by z zuchów o to dbał, 

Gdy ma kredyt u Bellota.. 

Wio, pawełki! Dalej w cwal!.. 


Olbrzymi, stu krzyżami zdobny 
cmentarz zgasłego wieku pochłonął 
„ton“, „nastroje“ i „tężyznę* jarmarko- 
wą, a na stypie pogrzebowej Aleksan- 
der Darowski nucił piosnkę: 


Rok Ш. Ne 11 z dnia 14 marca 1908 r. 


Księgarnia polska Idzikowskiego. 


Ukraino, kraju żyzny, 

Cóż ty poczniesz bez pańszczyzny? 
Bez batoga, ekonoma, 

Toż Gomora i Sodoma! 


A potem przyszedł rok 1863-ci... 
a „potem nowe czasy”, z bałagulstwem 
i tężyzną nie mające nic wspólnego. 

Najświetniejszy okres „kontraktów“ 
to pierwsza połowa XIX wieku, gdy 
myśl o nich elektryzowała całe oby 
watelstwo Rusi, gdy przygotowania do 
podróży trwały tygodnie całe, gdy 
odjeżdżających (zwykle po Trzech Kró- 
lach) żegnano jak gdyby na wieczność. 

Szlakiem  „czumackim*,  zarosłą 
zielskiem drogą „traktową*, błędnym 
і bezkreśnym zda się stepem ukrain- 
nym, na którym „hulali* owocześni 
zbóje: Harkasz, Rachulski, Karmeluk, 
Taranenko, w otoczeniu  hajductwa 
i mnogiej służby ciągnęły olbrzymie 
tabory połączonych dla bezpieczeń- 
stwa podróżnych... Więc szły karoce 
na saniach, szły bryki i powozy, a wie- 
ziono ze sobą przybory kuchenne, sa- 
mowary, „jaszczyki* z bigosem i mno- 
giem jadłem, beczułki ze srebrem i zło- 
tem i skrzynie z asygnatami i skryp- 
tami. 

W końcu stycznia każdego roku 
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Kijów. Kawiarnia polska. 


ożywiał się stary Kijów; dom kontrak- 
towy, hala targowa i okoliczne sklepy 
wrzały ruchem, a miasto huczało od 
wesołości codziennych koncertów, ba- 
lów. festynów i „bałagulskich* bacha- 
nalii, na których kwitło zwłaszcza kar- 
ciarstwo. 

Słynął z miłości do „banczków* 
i Liszt, który zarabiając olbrzymie su- 
my na koncertach, olbrzymie sumy 
w karty przegrywał... 

Oprócz Liszta zjeżdżali do Kijowa 
na kontrakty obaj Kątscy, bracia Wie- 
niawscy, Lipiński, Talberg i Serve, 
i król gitarzystów, Sokołowski, i Ver- 
nick, i siostry Dulken, Pasta, lady 
Gold i mademoiselle de Lorraine... 

Była i opera, był i teatr polski... 

Nabywanie książek leżało w do- 
brym tonie kontraktowym, a więc przy- 
jeżdżał Gliicksberg i Zawadzki z Wil 
na, Wolf z Petersburga, Orgelbrand 
z Warszawy... 

A przedstawiciele literatury i pu- 


blicystyki polskiej zbierali się tu co 
roku licznie, zwłaszcza podczas kon- 
traktów. 


Lista przydługa, wymienimy zna- 
mienitszych. 


1891 r.), wspomniawszy 
o nakazie ojca, by je- 
chał do Krakowa celem 
„dalszej edukacyi*, tak 
dalej pisze: — „... na te 
słowa aż mi się słabo 
zrobiło; pomyślałem so- 
bie: skończyłem szkoły, 
byłem w Kijowie na 
kontraktach, sam do 
Odessy jeździłem, stare- 
go wilka zabiłem—i mam 
się jeszcze uczyć? * 


Kijów. Tramwaj elektryczny. 


Do gości kontraktowych lub do 
mieszkańców Kijowa należeli: —Michał 
Grabowski, hr. Henryk Rzewuski, J. I. 
Kraszewski, Korzeniowski, Ignacy Ho- 
łowiński, Zenon Fisz (Padalica), Józef 
Przesławski, Ludwik Sztyrmer, hr. Gu- 
staw Olizar, Berlicz-Sas, Andrzejewski 
(Detiuh), Stanisław Starzyński (Stach 
z Zamiechowa), Leonard Sowiński, Ta- 
deusz Padalica, Franciszek Kowalski, 
autor popularnej piosenki „Tam na 
błoniu błyszczy kwiecie“... wreszcie 
Honorć de Balzac, który tu w latach 
1849 i 1850 gościł... 

Były to czasy dziwnej mieszaniny 
tężyzny, kultury literackiej i bajeczne- 
go obskurantyzmu... 

Autorowie miejscowi, walcząc z obo- 
jętnością ogółu i z... cenzurą, dla pro- 
pagandy umysłowej używali najczęś- 
ciej powieści, przeciążonej celowo szcze- 
gółami. nic z powieścią nie mającemi 
wspólnego. W jednej z nich p. t. 
„Nierząd i praca* (rocznik kijowski 
„Co Bóg dał*) autor wylicza szczegó- 
łowo tytuły dzieł, nabytych przez boha- 
tera, i tak kończy: „nareszcie (nabył 
on) ozdobne rycinami pismo „Gazeta 
Rolnicza“, cena 1 r. 50 К. kwartalnie, 
adres redakcyi...* i t. а... 

W innym znów roczniku śpiewa 
poeta natchniony: 


W cudne oczy patrzył twoje, 
Jak liść drżał... 

Byłaś wzniosła i promienna, 

Jak urocza postać senna, 
Ideał... 


A oto garść bezpośrednich wiado- 


mości kontraktowych z r. pańskiego 
1828. Wyjątek listu szefa Drzewiec- 


kiego do dzieci: —,Kontrakty były dość 
pieniężne, procenta spadły w sześciu 
kasach, którym wierzą, bo mało znala- 
zło się biorących, którym by dawać 
chciano. Sobański Aleksander sprze- 
dał dobra ojczyste Hieronimowi, a na- 
byty od Czartoryskich lwangród po- 
dobno sprzeda Antoniemu Jaroszyń- 
skiemu; robotę tę odłożono do domu. 
Żurowski kupił tysiąc dwieście dusz 
od pana Kisielowa w Targowicy. Była 
Szymanowska, dawała jeden koncert, 
liczna na nim była publiczność; mó- 
wią że Wittgensztejn ma się żenić ze 
Stefanią Radziwiłłówną, oto nowiny 
kijowskie“. 

Czem zaś były w oczach spół- 
czesnych stare, dobre jarmarki kijow- 
skie, niech świadczy Aleksander Jełowi- 
cki, który w pamiętniku swoim (Kraków. 


Sic transit... 

Bo wszystko to już 
przeszło, bo tegoczesne 
„Kontrakty*, nie bacząc na liczne 
zjazdy i na ruch karnawałowy, trzy- 
mają się tylko „na cukrze“, i poza 
kołem cukrowników wśród szerszego 
ogółu dawny swój walor bezpowrotnie 
straciły... 

Ruch kontraktowy przeniósł się o- 
becnie z Padołu na Kreszczatyk, na 
którym, jako żywe wspomnienie świet- 
nych czasów, spotykamy olbrzymią, je- 
dnę z największych w Polsce księgar- 
ni, księgarnię Idzikowskiego, spadko- 
biercy $. p. Leona Idzikowskiego, który 
założył ją w roku 1850 i w okresie do 
maja 1865 r. wydał sto z górą orygi- 
nalnych dzieł polskich. Obecnie księgar- 
nia, prowadzona na wielką skalę i zwła- 
szcza powszechnie znana, jako firma 
wydawnicza w zakresie muzyki, jest 
własnością żony zmarłego, p. Hersylii 
z Buharewiczów i syna. 

Na Kreszczatyku spotykamy też 
jedyny dziś polski dom bankowy wKi- 
jowie, pod firmą: „Dobiesław Mierzwiń- 
ski i Ska“, oraz polską kawiarnię 
Udziałową, zawsze gwarną i przepeł- 
nioną... 

Pod jednym tylko względem „te- 
goczesne'* kontrakty zostały wierne sta- 
rym tradycyom. Jest to czas licznych 
i doskonałych koncertów. Huberman, 
Sliwiński, Barcewicz, Michałowski, Hof- 
man i długi szereg rosyjskich i zagra- 
nicznych artystów zjeżdża co roku 
w tym czasie do Kijowa. 

Mamy i teatry, szczęśliwie rozwi- 
jające się pod doskonałym kierunkiem 
znanego artysty dużych scen polskich, 
p. Siemaszki, Tow. Miłośników sztuki. 
Mamy i operetkę polską Myszkowskie- 
go... A starodawne roczniki kijowskie 
zamienił codzienny „Dziennik Kijow- 
ski“ i tygodnik „Kresy“. 

W klubie naszym „Ogniwo“ 
i w Tow. Gimnastycznem huczno teraz 
i gwarno, bo zjechała kupa ludu, uda- 
jącego... wesołość. 

Czekamy Kamińskiego, który ze 
swoją trupą przyjedzie w pierwszych 
tygodniach postu. 
kijów, w lutym, Еат. Р. 


АМУ 


Polacy w Ameryce. 


Pod tym tytułem odbędzie się d. 15 
marca w wielkiej sali Filharmonii odczyt 
prof. dr. W. M. Kozłowskiego w żywotnej 
dziś bardzo sprawie Polski zaoceanowej— 
na dochód kolonii letnich dla kobiet pra- 
cujących. Obrazy świetlne. 
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Sprawa etyczna. 


Niedawno przed sąd honorowy z wy- 
bitnych obywateli polskich (między który- 
mi znajdujemy nazwiska literatów: Al. 
Swiętochowskiego i Gustawa Daniłowskie- 
go) wytoczoną została głośna sprawa lu- 
belska, poruszana w 
swoim czasie w Āu- 
ryerze lubelskim. 

Mianowicie— Ku- 
ryer umieścił ar- 
tykuł d-ra Bier- 
nackiego p. t. Za- 
wsiętość partyj- 
na, który oskarżał 
d-ra Malewskiego 
o niehonorowy 
czyn rozmyślnego 
szkodzenia doktorowi 
Rudzkiemu: dr. Rudz- 
ki, skazany na wyjazd 
z kraju, miał być powołany na docenta uni- 
wersytetu lwowskiego; dr. Malewski, zapy- 
tany o opinię, uznał kandydata za szkodli- 
wego dla uniwersytetu ze względu na jego 
skrajne przekonania polityczne. Oprócz tego 
dr. Malewski czynnie znieważył za ten ar- 
tykuł а-га Biernackiego na dworcu kole- 
jowym. 

Sąd obywatelski, głosem jednym prze- 
ważywszy różnice zdań, użnał, że dr. Ma- 
lewski, zapytany o opinię o d-rze Rudzkim, 
dał odpowiedź, opartą па wewnętrznem 
przekonaniu o szkodliwości d-ra Rudzkiego 
dla uniwersyte- 
tu, a przytem 
zachował miarę 
potrzebną, nie 
wdając się w de- 
tale. „Uniwer- 
sytet lwowski 
jest zagrożoną 
placówką kultu- 
ry polskiej, któ- 
rą strzedz nale- 
ży od obcych i 
łączących się z 
niemi radykal- 
nych wpły- 
wów“. „Uni- 
wersytetten jest 
to dobro nieodzowne dla 
czeństwa polskiego*. 

„Rozmyślne utajanie prawdy w imię 
koleżeństwa, narażanie Uczelni na możliwe 
potęgowanie usiłowań dezorganizacyjnych, 
nie może być zalecone nietylko, jako „po- 
żądane i powszechne prawo“, lecz nawet, 
jako czynność dobra i właściwa“. 


Dr. Rudzki. 


Dr. Bronisław Malewski. 


ustroju społe- 


Jednocześnie sąd obywatelski potępił 
większością jednego głosu artykuł d-ra 
Biernackiego, jako ani dostatecznie uza- 
sadniony, ani etyczny, tudzież jednomyśl- 
nie postępek d-ra Malewskiego na dworcu 
kolejowym 

W całej tej sprawie ciekawym jest roz- 
łam zdania śród sędziów i przewaga tylko 
jednego głosu contra dr. Rudzki w jego 
sprawie z d-rem Malewskim. Do votum 
separatum należeli również Świętochow- 
ski i Daniłowski. | 

i. 


Prawo o wywłaszczeniu zostało w Berlinie uchwalone. 


Ks. Hohenlohe- 


Ferdynand ks. Radziwiłł. 
Oehringen. 


(według biustu Madejskiego), 


Kardynał dr. Kopp 


W pruskiej izbie Panów. 


Pruska izba panów przedstawiała, 
poza wszelkiemi innymi względami, 
w dniu przyznania przez nią rządowi 
prawa wywłaszczenia polaków z ich 
odwiecznych siedzib, jedyny w swoim 


rodzaju widok.  Agraryusze, junkry, 
ultrazachowawcy, ludzie, uważani za 
wielkie, niezachwiane przedmurze 


przeciw wszelkim ideom socyalizmu, ko- 
munizmu i t. d., uchwalili większością 
głosów prawo, nie tylko bezecne, po- 
dłe, barbarzyńskie, będące przeciwień- 
stwem sprawiedliwości i zasady praw- 
nej (wszystko to sumienie junkra pru- 
skiego z łatwością przetrawi), ale pra- 
wo, z którego rząd, za lada powiewem 
innego wiatru polityki wewnętrznej, 
mógłby z łatwością zrobić użytek i ukuć 
broń przeciw najkonserwatywniejszej 
z konserwatywnych zasadzie własno- 
ści dóbr i jej nienaruszalności, na któ- 
rej przecie junkierstwo najsilniej się 
opiera. Głosować za prawem było więc 
głosować przeciw samemu sobie. Jest 
to sprzeczność tak w oczy bijąca, że 
przez czas pewien zdawało się, iż naj- 
bardziej w Prusiech serwilistyczne ciało 
prawodawcze zdobędzie się po raz pier- 
wszy na akt odwagi cywilnej i oprze 
się rządowi, tem bardziej, że elita ary- 
stokracyi wyraźnie potępiała niebez- 
pieczny wniosek. Ale zakulisowe machi- 


Zpośród tych, co głosowali przeciw gwałtowi. 


Hrabia Haeseler 


Józef Kościelski Ks. E. Giinther, 
szwagiercesarza. 


L. Ballnausen. 


nacye ks. Biilowa i jego adherentów 
przeważyły w ostatniej chwili szalę 
zwycięstwa na korzyść rządu. Prze- 


mogła biurokracya, wchodząca z urzę- 
du w skład ich panów, jak Adickes, 
burmistrz liberalnego miasta Frankfurtu, 
prof. Schmoller, generalny superinten- 
dent protestancki T. Faber, bankier Del- 
briick, nadburmistrz Charlottenburga 
Schustehrus, Mendelssohn - Bartholdy 
it. 4. i t. а. Pomimo to jednak pro- 
jekt przeszedł niewielką stosunkowo 
większością (143 przeciw 111). 
Pomimo to niektóre momenty ѕа- 
mego głosowania były niezwykłem wi- 
dowiskiem w tem państwie. Tak więc naj- 
wyższy dostojnik wojskowy, gen. feld- 
marszałek hr. Hiseler, szwagier cesar- 
ski, książe Giinther Szlezwig-Holsztyń- 
ski, oraz wielu innych blisko dworu 


Nasi wrogowie pruscy. 


Prof 


dr. G. Schmoller Dr 


Adickes 


stojących, a łask cesarskich pełnych, 
głosowało przeciw prawu rządowemu, 
nie wzruszeni tem nawet, że w loży 
cesarskiej siedział sam następca tronu, 
zwracając pilną uwagę, czyje lokajstwo 
myśli i uczuć niczem wzruszyć się 
nie da... 

Ale stało się. Dzień 26 i 27 lu- 
tego będzie w barbarzyńskiej historyi 
Prus jedną datą więcej, powiększającą 
bogaty spis praw wyjątkowych, środ- 
ków nadzwyczajnych, ucisku, bezpra- 
wia i dzikości, pokrywanych obłudnie 
maską statutu, kodeksu i legalności. 


<= | 


W sejmie pruskim. 


Podczas ostatecznych nad 
prawem wywłaszczenia w Sejmie pruskim, 


(gdy nowina prawa wróciła z Izby Panów), 


rozpraw 


głos w imieniu posłów polskich zabrał ks. 
prałat Stychel. Choć rezultat był z góry 


przewidziany (junkrowie pruscy trzymają 
się starej zasady wobec najbardziej prze- 
konywujących argumentów: mogą one 


zmienić ich opinię, na głosowanie wpływu 
nie wywrą!), przemówienie ks. Stychla wy- 
warło silne wrażenie. Mówca postawił pod 
pręgierz pseudo- 

moralność prus 

ką, a piętnując 
uczonych nie 
mieckich w ro- 
dzajuosławione- 
go prof. Schmol- 
lera, którzy, usi- 
łują sklecić u 
sprawiedliwienie 
prawne dla be- 
zecnych 
tów, 
mniał 


gwał- 
przypo- 


cynicz- 
ną uwagę Fry- 
Wielkie 


go po pierwszym rozbiorze Polski 


Ks. Stychel 


deryka 
Tak jest, 
my zabieramy cudze kraje. Potem przecież 
znajdą się uczeni, którzy wygotują dokumen- 


ty na dowód, że mieliśmy prawo je zabrać! 

Na obronę nauki trzeba powiedzieć, że 
tylko wyjątkowe indywidua godzą się pod- 
Ankieta Sien- 
kiewicza świadczy najlepiej, że wielkie umy- 


jąć tak nieczystej sprawy 


sły są zazwyczaj równocześnie i wielkiemi 
sercami O „uczonych* w rodzaju Schmol- 
lerów i Schiedmanów nauka niemiecka 
krótką zachowa pamięć; historya Niemiec 
zapisze ich nazwiska w czarnej księdze, 


jako tych, co się okazali niegodnymi spad- 
kobiercami szlachetnych tradycyi niemiec- 
kich i imię niemieckie na poniewierkę i po 
| 


iańbienie narazili ba 


Ziarna przyszłości. 


Przed paru tygodniami w świetnie 
napisanym „Liberum Veto* Poseł Praw- 
dy podniósł zasługi Sienkiewicza, który 
ankietą swą о prawie wywłaszczenia 
napiętnował gwałty pruskie głosami naj- 
wybitniejszych mężów całego świata. 
Choćby praktyczny wpływ tej ankiety 
nie był wielki, (milion najgenialniejszych 
i najzacniejszych ust może  plunąć 
w twarz Prusakom, oni tę ślinę obetrą 
i zamierzone łotrowstwo spełnią), stwier- 
dza ona według Świętochowskiego, że 
uprawniony bandytyzm coraz mniej 
liczy zwolenników i coraz więcej budzi 
protestów. 

„Referendum, podjęte przez Sien- 
kiewicza, dostarcza wiele bardzo cen- 
nych pod tym względem wskazań. 
Wypowiada się w nim z całą mocą 
i stanowczością żądanie, ażeby polityka, 
zarówno jak wszystkie inne czyny lu- 
dzkie, poddana została prawom moral- 
nym i ażeby występek nie był rozgrze- 
szany lub nie zamienił się w cnotę, 
przez to jedynie, że został przeniesiony 
na wyżyny społeczne i spełniony w wiel- 
kich rozmiarach. Ta myśl już dojrzała 
w najlepszych duszach i domaga się 
urzeczywistnienia. Ludzkość kulturalna 
nie może dłużej bez sromoty żyć z pod- 
wójną miarą etyczną, według której 
zabicie lub ograbienie osobnika jest 
surowo karanym występkiem, a zabicie 
lub ograbienie milionów osobników jest 
sławionem bohaterstwem lub tolerowaną 
srogością*. м 

Myśl, którą Swiętochowski nazwał 
„ziarnem przyszłości”, poczyna kiełko- 
wać nawet prędzej, niż można było 
mieć nadzieję. W kongresie amery- 
kańskim, jak donosi chicagoski „Dzien- 
nik Związkowy“, podniesiony został pro- 
test przeciw gwałtom pruskim i rezolucya, 
wyrażająca sympatyę dla polaków prze- 
szła jednomyślnie. („Kurjer Warsz. z dn. 
7. b. m.). Większe znaczenie jeszcze 
miał fakt napiętnowania prawa o wy- 
właszczeniu przez sejm W. Ks. Hes- 
kiego. To już nie żadne mikroskopijne 
księstwo niemieckie, ale jedno z więk- 
szych państw Rzeszy wyraża swe obu 
rzenie dla antypolskiej polityki cesarza 
Wilhelma i ks. Biilowa. Те protesty 
oczywiście nie wpłyną teraz na zmianę 
stosunków w Poznańskiem. Ziarenka 
dopiero kiełkują. „Najgodniejsze czci 
i uwagi głosy brzmieć będą jeszcze 
długo w puszczy, odbijającej ciągle 
echa brutalnych i potężnych egoizmów. 
Ale w rozwoju kultury każda chwila 
nietylko zbiera plony przeszłości, lecz 
równocześnie obsiewa przyszłość". 

Idąc za tym przykładem, z inicya- 
tywy p. Władysławy Nideckiej „Zwią- 
zek umysłowo pracujących kobiet“ zwró- 
cił się z listem otwartym do kobiet 
niemieckich, wzywając je, by zaprotes- 
towały przeciw barbarzyńskiemu prawu, 
które pcha wstecz cywilizacyę na sze- 
reg wieków. Czy ta odezwa odniesie 
jakiś skutek, nie wiemy. Kobieta w Niem- 
czech dotąd nader mały wpływ posiada 
na bieg polityki. 

Inaczej nawet Cesarz Wilhelm nie 
byłby odważył się wypowiedzieć głośno 
swego słynnego credo w sferze dzia- 


łalności kobiet, 
(Kirche, Kinder, Küche, Kleider). Ale 
przecież i ów protest może znajdzie 
choć słabe echo. 


zamkniętej w 4-ch К 


przyszłości!... 


To, co się stało w sejmie darm- 
sztadzkim, dowodzi, że nie można iden- 
tyfikować niemców z prusakami. Ziarna 
Bart. 


Trzech nowych „nieśmiertelnych”. 


Henryk Poincare. 


Przysłowie francuskie mówi: /еѕ 
morts vont vite. „Nieśmiertelni*—rów- 
nież. Jednego dnia, w ubiegly czwartek, 
trzech nowych akademików zasiadło 
w wygodnych fotelach pałacu Maza- 
rin'a. To się nazywa wybierać ryczał- 
tem! Tym razem postarano się dogo- 
dzić wszystkim upodobaniom. Hafto- 
wane złotem fraki zyskali równocześnie: 
uczony, poeta i dziennikarz. Uczonym 
jest Henryk Poincaré, znakomity mate- 
matyk, którego sława dawno już prze- 
kroczyła granice Francyi. Poetą — Jan 
Richepin, twórca wielu głośnych po- 
wieści i dramatów, (Le chemineau) par- 
nasista, który w młodych latach bawił 
się groźnemi przekleństwami pod ad- 
resem burżuazyi, a który dziś do drzwi 
burżuazyjnej świątyni zapukał. Dzien- 
nikarzem wreszcie --- Franciszek Char- 
mes, długoletni szermierz thiersowskiego 
liberalizmu na szpaltach Journal des 
Debats, publicysta, który pisał zwykle 
to, co myślał, a że myśl jego nie lubiła 
radykalnych krańców, więc po śmierci 
Brunetitre'apowierzono mu kierownictwo 
starej Xevue des deux Mondes. Jak wi- 
dzimy, prawa do nieśmiertelności wszyst- 
kich trzech nowych akademików mogą 
budzić pewne wątpliwości. Akademia 
francuska przecież już nas przyzwy- 
czaiła, że nie wszyscy jej członkowie 
muszą być geniuszami. 


Gord. 


Jan Richepin. 


Franciszek Charmes. 


Jubileusz L. hr. Tolstoja. 


Zakrzątnął się kwiat inteligencyi rosyj- 
skiej nad zorganizowaniem obchodu jubile- 


uszowego wielkiego pisarza, hr. Lwa Tot- 
stoja. W dn. 28 Września (st. st.) roku 
bieżącego koń- 


czy Tołstoj 80 
lat pracowitego 
i tak świetnego 
w rozwoju umy- 
słowości żywo- 
ta. W celu zor- 
ganizowania u- 
roczystości po 
wstał tymczaso- 
wy komitet ju- 
bileuszowy, co- 
mité d'initia- 
tive, pod prze- 
wodnictwem za- 
szczytnie znane- 
go prof. Maksi- 
ma Kowalew- 
skiego. W czerw 
cu odbyć się ma 
w Petersburgu zjazd przedstawicieli róż- 
nych grup społecznych i naukowych w celu 
wybrania ostatecznego komitetu. Obecnie 
do komitetu należą, prócz wyżej powoła- 
nego prezesa, pp. Milukow, duchowny Pe- 
trow, Stachowicz, Fiedorow, Repnin i w. in. 


M. Kowalewskij. 


ФМ 


Ofiary, złożone w гедаксуі. 
Dla Fułamowicza. P. Łada. rb. 3 


Zmiana w galicyjskiej Radzie Szkolnej. 


Prezydent Rady Szkolnej, dr. 
Edwin Płażek, który to stanowi- 
sko objął po Eksc. Bobrzyńskim, 
przeszedł w stan spoczynku. Miej- 


sce jego zajął dr. Ignacy Dem- 


bowski, młody stosunkowo је- 
szcze człowiek (ur. w r. 1861 
w Warszawie), jeden z wybit- 


niejszych przedstawicieli galicy, 


skiego ciała urzędniczego. 


т> 


20 


Dr. Edwin Płażek. Dr. 


Ignacy Dembowski. 


WYBORY W GALICYI. 


Wybory posłów do Sejmu galicyjskiego skończo- znamieniem wyborów. Rusini zyskali 21, rozbici jednak 
ne. Sejm zmienił znacznie swą iizyognomię. Najwigk- па zwalczające się obozy: „ukraińców*: i „„starorusinów**, 
szą liczbę mandatów zdobyli i tym razem konserwa- nie mogą prowadzić polityki jednolitej. 
tyści (72), stracili jednak 15 mandatów na rzecz stron- Podajemy dalszą seryę portretów poselskich. 
nictwa ludowego, któ- 
re weszło poraz pierw- - 
szy do Sejmu w sile 19 
posłów. Porozumienie 
tych 2 grup, które do 
szło do skutku przed 
wyborami, wyciśnie 
piętno na polityce i 
pracach nowego sej- 
mu. Demokraci zdo 
byli mandatów 22, „„de- 
mokraci narodowi, 
wbrew oczekiwaniom, 
tylko 8. Porażka ich 
jestdrugiem wybitnem 


Exc dr. Abrahamowicz, Exc. dr. Bobrzyński. Exc. hr. Każm. Badeni, Exc. Leon Biliński guber- 
minister dla Galicyi b. prezydent ministrów. nator Banku austr-węg 


Arcybiskup Bilczewski, 
obrz. łac 


Hr. Jerzy Borkowski Adolf bar. Brunicki. Ks. Jerzy Czartoryski. 


T TTW ке 


ją 


St. Ciuchciński, prezy- Exc. hr. W. Dzieduszycki, Dr. Br. Dembiński, rek Dr. St. Głąbiński. prezes Prof. Alfred Halban. 
dent m Lwowa b. minister dla Galicyi tor uniw. lwow Koła polskiego 


Dr. Włodz. Kozłowski Exc. Witold Koryto } 0 k 0 
ytowski, Dr Henr Kolis 3 Dr. Korol, (starorusin) Andrz s. bomirsk 
prezes Tow. gospod. minister skarbu. Елин i e и 
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WYBORY w GALICYI. 


Dr. Juljusz Leo, prezyd Dr 
m. Krakowa 


Dr. Tadeusz Rutowski 


Antoni Teodorowicz. 


Albin Rayski. 


Exc. St. Tarnowski, рге: 
zes Akademii umiej 


Hr. Mycielski Dr. 


Prof. Starzyński, wicepr 
Izby posłów austr. 


Tadeusz Pilat, wice- 
prezes Wydz. kraj. 


Metropolita Szeptycki. 
obrz. gr. 


Kardynał Puzyna, biskup 
krakowski. 


Dr. Fr. Stefczyk. 


Arcybiskup. Teodorowicz, 
obrz. orm. 


Z muzyki. 


Wznowienie „Fausta“ w operze 
warszawskiej z udziałem australijskiej 
śpiewaczki Aldy i pana Leliwy przypa- 
dło wkrótce po ciekawej próbie „odro- 
dzenia* Fausta w Paryżu. 

Próbą tą uświetniono miesiąc te- 
mu niezwykły i oddawna niepamiętny 


dzień otwarcia Opery. Zasługuje bo 
wiem na uwagę, że od roku 1875 
w stolicy Francuzów Wielka Opera 


czynną była nieustannie; w okresie tym 
ani razu nie zamknęła swoich podwoi. 
Czas był już wielki, aby zużyte i wy- 
płowiałe wnętrze świątyni sztuki od- 
świeżyć nowym blaskiem. 
Postanowiono przyoblec w nowe 
szaty nietylko zakurzony pałac Garnier, 


ale zarazem i sztukę inauguracyjną: 
gounodowskiego „Fausta“, który się 
tam wprawdzie nie zestarzał, ale któ- 
rego ubranie już mocno wyszło z mody. 

Nie każdemu przyszło by to na 
myśl, że jakkolwiek w arcydziele Gou 
noda muzyka wciąż tchnie świeżością, 
nawet dla modernistów, i posiada 
wiele szczerych pierwiastków dramatu 
muzycznego, to jednak jej strona ze- 
wnętrzna trąci przeżytym już smakiem 
szablonu i naiwności. 

Ten Mefisto, obarczony efektami 
z bajki baletowej, ten Faust w panto- 
jelkach. postać z balu kostyumowego, 
to bezmyślne zachowywanie się staty 
stów, słowem wszystkie szczegóły, two- 
rzące styl i nastrój dawnej „włoszczy- 
zny* operowej, niesą godne ani natchnie- 
nia Gounoda, ani geniuszu Goethego. 


Podobno wykonanie „odrodzone- 
ро“ Fausta wypadło — jak na Paryż 
nieco niedbale, a krytyka znalazła po- 
wód do złośliwych napomnień. 

W każdym razie myśl sama zy- 
skała poklask ogólny i warto, ażeby 
u nas zastosowano ją również na spo- 
sób własny. Bemol. 


Włocławskie Tow. dramatycz- 
no-muzyczne, 


Włocławskie Towarzystwo dramatycz- 
no-muzyczne rozwija się nader pomyślnie. 
Sekcya drama- 
tyczna, zostają- 
ca pod umiejęt- 
nym kierunkiem 
p. Henryka Hali- 
ckiego, wytraw- 
nego reżysera, 
wystawia w naj- 
bliższym czasie: 
wieczór Stefana 
Krzywoszew- 
skiego (14 i 15 


marca, Piękna 
ogrodniczkai 
Tęcza), Lekko- 


myślna siostraW 
Perzyńskiego, 
Sędziowie St 
Wyspiańskiego 
i inne. 

P. Halicki, długoletni artysta scen pol- 
skich, reżyser trupy Felińskiego, doskona- 
ły pedagog (ze szkoły Derynga), daje wszel- 
kie gwarancye rozwoju Towarzystwa. To- 
warzystwo musi jeszcze dobrać odpowiednie- 
go kierownika do sekcyi muzycznej i 


Henryk Halicki. 


Katastrofa kolejowa na st. Suchedniów. 


Spiętrzone wagony klasy Ill-ej i zniszczone КІ. 1-еј i Il-ej. 
stacyjna wynosi rannych 


Lokomotywy przy zderzeniu odchyliły się 
przeszło na 2 łokcie od pionu. 
(Fot, Br, Owsiany) 


W dn. 3 b. m. w obrębie stacyi Su- 
chedniów (D.Z.Iwangr. Dąbrowskiej), o g 
2 m. 45 po południu pociąg osobowy wpadł 
na manewrujący parowóz. Zderzenie było 
straszne. Obie lokomotywy przewróciły 
się, najbliższe wagony pociągu osobowego 
zostały zdruzgotane. Wraz rozległ się jęk 
rannych. Czterdzieści kilka osób odniosło 
cięższe lub lżejsze rany. Pięć zmarło 
wkrótce. 

Śledztwo wykazało, iż przyczyną nie- 
szczęścia było złe nastawienie zwrotnicy 
Winni niedbalstwa zostali usunięci z posad 

Nietylko marynarze, pod wpływem nie- 
ustannej walki z żywiołem, ulegają pewnym 
przesądom. Mają je i kolejarze. Zaś do tych 
przesądów należy wiara, iż katastrofy kole- 
jowe nie są nigdy odosobnione, że zja 
wiają się seryami. Jakby na potwierdzenie 
tego zabobonu w kilka godzin po katastro- 
fie suchedniowskiej nastąpiło zderzenie się 
na stacyi Dorotusk (pomiędzy Kowlem 
a Chełmem) pociągu pocztowego z towa- 
rowym. Nie przesądni wszakże ludzie twier- 
dzą, iż za wszystkie tego rodzaju wypadki 
odpowiedzialną jest tylko kolej Nadwi- 
ślańska. 

Je 


(Zdjęcia amatorskie р. W. 
Wigury, dokonane bezpo- 
średnio po wypadku. 


Służba 


Zgruchotany wagon klasy Ill-ej, z którego wydobyto 20 rannych 


Owsiany w Skarżysku), 


Zgon Lukki. 


Zmarła słynna śpiewaczka, jedna z (ych 
gwiazd światowych, których blask trwa 
dłużej w pamięci potomnych Urodzona 

w ISH w Wiedniu, 

córka biednego i 
zraclity, w 16 ro- 
ku weszła, jako 
chórzystka, do 0- 
регу dworskiej i 
przebijając się w 
trudnej karyerze 
rtystycznej, wr 
1873 zostaje pry- 
madonną opery 
dworskiej w Berli- 
nie; potem w Ame- 
ryce zyskuje rozgłos 
i stałe podwaliny po- 
wodzenia. W roku 1868 wyszła za mąż za 
pruskiego oficera v. Rhadena, lecz w 1873 
rozwiodła się z nim, by wyjść za v. Wall- 
hofena. Wycofała się ze sceny w pełni po- 


Paulina Lucca. 
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Najbardziej uszkodzony wagon: całe ściany wyrwane. 


wodzenia, poświęcając się, syta dostatków, 
pracy pedagogicznej. Warszawa pamięta ją 
przed kilkunastu laty, jako niezrównaną od- 
twórczynię Carmen'y і. 


NEKROLOGIA. 
S.p. Konstanty Drotkiewicz. 

Ur. 1822,a 1533 aresztowany, jakouczeń 

za plan ucieczki do Francyi w celu rzeko- 
mego odbudowywania Polski, uwięziony 
wraz z innymi nieletnimi uczniami w cyta- 
deli, otrzymał 75 chłostna indagacyi. Po 
trzech'etniem przetrzymaniu został skazany 
na śmierć przez powieszenie. Nawstawie 
nictwo za nieletnimi przestępcami parla- 
mentu fran., cesarz Mikołaj I odmienił karę 
*mierci na bezterminowe zesłanie na Sy- 
beryi. W ciężkich kajdanach nieletni przejeż- 
dżali przez Rosyę, budząc współczucie. Da- 
ту moskiewskie podwiązywały im kajdany 
wstążkami. Drotkiewicza deportowano do 
Tory w рир. Tobolskiej, potem do Omska, 
a po wstąpieniu na tron Aleksandra H, 


uwolniony powrócił do kraju. Tu gospoda- 
rował w Opoczyńskiem, w sąsiedztwie ze 
ś.p. Waleryą Mar- 
rené-Morzkow- 
ską. Pod koniec 
cia przeniósł 
się do Kijow a, 
gdzie zmarł, oto- 
czony troskliwą 
opieką córki. 5 р. 
Dı otkiewicz pod- 
zas pobytu па 
Syberyi znał i 
przyjaźnił się z 
najwybitniejszy 
mi dekabzysłami, 
między innymi 
Bakuninem. Z 
partyi zesłanych 
z nim razem był 
już ostatniem ogniwem łańcucha który 
się nigdy nie kończy, prawdziwym wetera- 
nem niewoli i 


S. p. Otton Fleck. 


Urodzony w Warszawie 1843 r., kształ- 
cił się za granicą (uniwersytet w Dreznie), 


platerów. 


Bielizny stołowej lamp etc. 


1863 powrócił do kraju, by prowadzić 
kład litograficzny po ojcu, zesłanym па 
Syberyę. Popo- 

wrocie ojca za- 

kupił zakład li- 

tograf. i skład 


а papieru od Fr 
¿$ Szustra, który 
4' prowadził przez 
0 lat. Przyczy- 
м nił się wielce, ja 
ا‎ ko fachowiec, do 
0 ozwoju prze 
7 mysłu 1йоргай- 
cznego w kraju; 
pierwszy wpro- 
adził u nas ma 
syny posfiesz 
ne. Zmaiły by! 
wielce zacny m 
religijnym czło- 
wiekiem i troskliwym ojcem rodziny. Tros 
ki lat ostatnich podkopały organizm: zmarł 
na serce. Od 10 lat pracow: ЛЕ w połącze- 
niu z Tow. Artyst. Wydawn., które z kolei 
złączyło się z obecną wielką firmą 5. Or- 
gelbrand i S-wie. 


= 


Krzeseł, stołów. 


czynając od 20 groszy, PŁACI DO 


Alfons MANN 


Warszawa, Tłomackie N 3. 
Fa ‚ж е 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże Orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug i 
Warszawa, Bracka 18. Telefon 35.47 ! 


К. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
skie і Monachilskie 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem nakryć stołowych 
szkło, fajans, galanterya etc. 


s. || бг 

ФО |! > 

9 | € 

ca =. 
$ Ы Złoty medal Trademar 1907 т 
+ z WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW 
N a || GRAMOFON. Том. В-сі M. iW. Isserlin 
0 LE | Warszawa. 3 Wierzbowa 3, 
[0.4 К Zawiadamia, że ęciu na Marzec ukazały się 
< "o już w sprzedaży Prawdziwy tylko z mar- 
= Бр ką fabryczną Anioł piszący | 

хо) 

SO MAGAZYN MEBLI 

E5 J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKA iS-ka 

>+ 1 Mazowiecka & elefonu 59,91 

@ Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i tap 

cerskie С lodna 14, Te nı | 


Elixir hygieniczny do zębów 


| "GG SS A 


APTEKA 
E. GESSNERA 


5, NOWACKI, 


Jerozolimska 27. 


Гом Аке. Haberbusch i Schiele 


Browaru 


1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


obecnie 


„Г. KOZŁOWSKI“. 


7 


N 


Pracownia chemiczno-bakteryologiczna mag. R. Życkiego 


Warszawska KASA OSZCZĘDNOŚCI i восок 


Krakowskie-Przedmieście No 12. 


|| Przyjmuje KAPITAŁY NA LOKATĘ 


drobne OSZCZĘDNOŚCI, po- 
19. Wydaje POŻYCZKI spłaca- 


ne ratami. 


B= ZANDER 


FABRYKA i MAGAZYN 
bielizny damskiej i męzkiej 
Marszał owska 88. fil ja Nowy-Świat 43. Tel. 46 97. 
Ceny n zKkie. Ceny stałe. 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


Zedać wszedzie 


WIGURA i NIWIŃSKI 


Magazyn bielizny męskłej i damskiej 
WŁASNEGO WYROBU. 
Chmielna 37, róg Marszałkowskiej. Tel. 75-02. 
poleca: Wielki w ог Kos 
Krawaty s 


ul kolorowych, 
2 wszelką kon 

iskie. 

syłka za zalicze 


m 33 


Dla kli 
niem рос 


Gå iau FULEWULUW J 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codziennie kencert Say damskiej krakow- 
skiej Obiady 50 k Ko уе 60 Кк Gabinety 


— „VERSAL“ = 
I umeblowa Marszałkowska 105, 


róg Chmielnej poleca WW, PP 


| Warsz. Cow. Wzaj Kredytu 
| Kupców i Przemysłowców 

| Plac Teatralny ме и. 
||  Załatwia w r: ar 

|| 


kierskie 145 


Ś. p. Zaborowska. 


S. p. Romana z Sumińskich Zaborow- 
ska, b. obywatelka ziemska, zmarła w 70 
roku życia. Brała czynny udział w wypad- 

kach 1863 r., do- 
—  tkliwie stratami 
i ciosami zna- 
czona. Stanowi- 
ła typ prawdzi- 
wej strażniczki 
ideałów i trady- 
суі narodo- 
wych, cichejlecz 
dzielnej i powa- 
żnej pracownicy 
idei patryotycz- 
nej. Z zaparciem 
siebie i posświę- 
ceniem szła z 
pomocą społe- 
czeństwu i 
wszelkiemu u- 
bóstwu. Атаа w Łodzi, otoczona czczą- 
cemi ją córkami. Zmarła była babką i 
pierwszą wychowawczynią cenionego lite- 
rata, p. Stefana Górskiego 


مہہ 
Chmielna 17 WYROBY: Kefir, mleko bulgar A‏ 
tel. 30-68 skie, mleko dla niemowląt‏ 
РА . | 13 (©‏ 2 7 
W.CybulskiiSe‏ 
WARSZAWA,‏ 


Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29 


| 
Wyroby siodlarsko-rymarskie i sportowe. 


Tear „Farisiana* 
114 Marszałkowska 114 | 


Со шо nowe Paryskie obrazy i 
Przedstawienia co godzina od4!/„—ll'/ą wiecz. | 
Ceny od 30 k., dzieci i uczniowie К. 20 


SZWAJCARS 
U 


MY секо. дра 
МА МЕКИ 


Том. ądzeń szkol n 
ow. urządzeń szkolnyc „URANIA* 


i pomocy naukowych 

WARSZAWA, BRACKA 18 tel. 7769 

Stała wystawa pomocy naukowych. 

iro o warte od g. 10 r, do g. 7 w 

Cenniki: № 1. Dla szkół ludowych i początkow, 
№ 2. Pomoce do wykł. geogr. i hist r 
е: moce do wykł. nauk przyrodn 
rnie magiczne I przez 
lo wykł. fizyki i cher 


NAJWIĘKSZA FABRYKA GORSETÓW 


„AURELJA' | 


CHMELNA 29, TEL. 72-62. | 
* FILJA ELEKTORALNA 47. TEL 81-51. || 


PIERWSZA MISTRZYNI AKADEMII PARYSKIEJ 


LECZNICA Deta A. heimana 
USZNA ———————— 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 


PORADA KOP. 35. 


— аы U 


Wydawc cy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski.! 
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Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca. 
(kronika rymowana). 


Przez cały miesiąc brzmiały skoczne nuty, 
Męczyła nogi tancerzy gromada, 

Niejeden człowiek smutny był, że luty 
Dwadzieścia dziewięć dni tylko posiada. 
'ciąż za zabawą goniła zabawa, 

się zjawiali tancerze niezłomni: 
Takiego szału podobno Warszawa 

Od czasu balów „pod Blachą* nie pomni. 
Jeszcze dziś echem brzmią orkiestr fanfary 
l okrzyk płynie: „mazur! wszystkie рагу!“ 


Pomimo balów„kwiatowych“, „panieńskich“, 
Pomimo przynęt, które były w kursie, 
Mało zawarto tranzakcyi małżeńskich 
salonowo-towarzyskiej bursie. 
Jakkolwiek w duszach wrzały sentymenty, 
Popyt z podażą niezbyt były zgrane; 

W poszukiwaniu posagi i renty, 

A tylko serca zaofiarowane. 

Gdy więc stan rzeczy wypadłw takim duchu, 
Nie dziw, że było na giełdzie „bez ruchu* 


Ruch jest gdzieindziej. Np. w Portugalii 
był ruch nielada (dosć hurtowny pono); 
W байсу, gdzie do wyborczej batalii 
Pudy kiełbasy smacznej uwędzono. 

Ruch jest w dziedzinie wielkiej polityki: 
Niemiec na Anglię spogląda zukosa, 

Z Chin wojownicze dochodzą okrzyki, 
Turek Persowi chętnie by dał nosa, 
Austrya, marząca o rozległych planach, 
Idzie budować kolej na Bałkanach 


A my?. Chodzimy obojętni, senni, 
Wcisnięci w stanu wojennego ramy, 
Najlepsi mówcy dziś dla nas nie cenni, 

| nie kłócimy się już o programy. 
Autonomia... О, panie cenzorze, 

l'el prasowego komitetu .czlenie*! 

Na Madejowe nie chciej brać mnie łoże 
Za to niebaczne słowo: to — wspomnienie 
Już politykę porzucam do biesa 

I idę czytać Sherlocka Holmesa. 


To są lektury odpowiedniej wzory, 

Które oddają istotne usługi: 

Na prawomyślne lud kierują tory, 

Nie burzą jednej warstwy przeciw drugiej 
Chociaż pisane po polsku dość zkiepska, 
Lecz dla wydawcy bierze mnie estyma, 
Во musi to być widać głowa łebska, 
Rękę na pulsie społeczeństwa trzyma, 
Więc w żadnemoku niechaj gniew nie świeci: 
Jaka publiczność, tacy leż poeci 


Na chwilę myślą podążmy nad Newę, 

Zerknijmy okiem poza duńskie płoty: 

Dzielna prawica zgniotła partye lewe 

I do owocnej wzięła się roboty. 

Już uchwalono, prócz pralni w Dorpacie 

I prócz wiosennej żeglugi na Lenie, 

Moc praw podobnych, z czego dowód 
macie, 

Że czas poselski w niewielkiej jest cenie 

Dziś dla Finlandyi Duma pocisk klei, 

My patrzmy... swojej czekając kolei 


Przyjdzie ta kolej (bo wiadomo przecie 
Że się nie od dziś los nad nami znęca), 
leżeli przedtem z ziemi nas nie zmiecie 
Groźny wewnętrzny nasz wróg: influenca 
Przyszła pocichu, zdradnie, bez hałasu 

I jęła w mieście wyprawiać figielki; 
Lekarze radzi, bo już brak im czasu 
Badać języki i zbierać rubelki, 

Więc z namaszczeniem podnoszą błaganie: 
„Takich lat więcej zsyłaj nam, o, Panie!“ 


Nie licząc zmarłych, jedynie „Chimerę* 
Wspomnę, ten czystej poezyi kapitał 
Dziś po niej żalu są wybuchy szczere, 
A kiedy żyła—mało kto ją czytał 
Lecz na bok smutni i nuta żałosna, 
Niechaj je wicher po stepach rozwieje! 


Maluczko oto: przyjdzie nowa wiosna, 
Z nią razem nowe przypłyną nadzieje, 
A wśród nich jedna, że może przed majem. — 
Już elektrycznym pomkniemy tramwajem. 
Krogulec. 


Nauczanie dorosłych w Warszawie. 


Dzielnica Wolska Stow. Kursów dla 
Analfabetów Dorosłych prosi nas o zazna- 
czenie iż, niezależnie od wieczornych lek- 
cyi wdni powszednie, organizuje wykłady 
niedzielne. Zapisy uczniów oraz członków 
przyjmuje i wszelkich informacji udziela 
biuro dzielnicy przy ul. Ogrodowej, № 26, 
m. 8a, w dni powszednie od g.6', do 
g. 8, „wieczorem. 


CZCZONE 


Z kroniki towarzyskiej. 


Złote gody na Polesiu. 


P.p. Hieronimostwo Kieniewiczowie. 


Niezwykła uroczystość odbyła się 


w d. 27 listopada roku ubiegłego na Li- 
twie, w powiecie Mozyrskim, na brzegu 
Prypeci. W dniu tym, jako w 50-letnią 
rocznicę pożycia małżeńskiego, pań- 
stwo Hieronimostwo Kieniewiczowie ob- 
chodzili uroczyście złote gody w majątku 
swym Dereszewicze, w otoczeniu licznej 


złożonej ze znanych rodów litew- 
skich, oraz niektórych przyjaciół. Oprócz 
najbliższej rodziny, córki jubilatów, pani 
Potworowskiej, hr. Wawrzyńcostwa Putt- 
kamerów z córką Janiną, synów Hieronima 

Antoniego z żonami, oraz pp. Euzebiu- 
szostwa Łopacińskich, przybyli z różnych 
stron dawnej Polski: hr. Zofia Tyszkiewi- 
слома, siostra jubilatki, pani Helena Wań- 
kowiczowa, Ottonowa  Horwattowa, hr. 
Zofia Broel-Plater, pp. Stanisławostwo Wę- 
cławowicze, hr. Aleksandrostwo Grabow- 
scy z synem ilenrykiem, pp. Aleksandro- 
stwo Chomińscy, pani Adela Sniadecka 
z synem Henrykiem, pp. Stanisławostwo 
Horwatt z Chabna, Aleksandrostwo Hor- 
watt, Stanisławostwo Wańkowiczowie, hr. 
Józefostwo Tvszkiewiczowie, panna Mi- 
kulicz, p. Eustachy Lubański, Jan Jodko, 
Edward Horwatt, Stanisław Horwatt z Ho 
łowczyc, pp. Stanisławostwo Ulatowscy, 
dr. Władysław Stankiewicz, p. Aleksander 
Lenkiewicz, hr. Adam Ronikier, p. Józef 
Wołodkowicz, Kazimierz Szczyt. W dniu 
uroczystym rano zjawiła się deputacya sta- 
rych włościan z wiosek, położonych w obrę- 
bie majątku jubilatów, składając serdeczne 
życzenia państwu Marszałkostwu (jubilat 


rodziny, 


był marszałkiem z wyboru powiatu Mo- 
zyrskiego przed r. 1563), których kochają 
i ubóstwiają, jak własnych rodziców. Był 


[ 
сл 


to najpiękniejszy, bo dobrowolny hołd 
ludu, pragnącego w tym dniu okazać całą 
swoję wdzięczność państwu za ich opiekę 
i troskliwość. Jednocześnie gmina ży- 
dowska z najbliższego miasteczka Petry- 
kowa przysłała deputatów dla wręczenia 
jubilatom adresu z życzeniami i wyraże- 
niem głębokiego szacunku. 

Z powodu zimna i szczupłości kaplicy, 
w głębi parku położonej, obrzęd religijny 
odbył się w jednej z obszernych komnat 
dworu Dereszewickiego, odpowiednio do 
tego celu urządzonej. Po dokonanej ce- 
remonii złotego ślubu przez ks. Suchwał- 
ko, odprawioną została msza, do której 
służyli pp. Antoni Kieniewicz i H. Snia- 
decki, a chór młodzieży obojga płci, z dzie- 
ci oficyalistów i włościan złożony, wyko- 
nał pieśni przy у arzyszeniu organu pod 
kierunkiem pani Adeli Kieniewiczowej. Po 
skończeniu nabożeństwa jubilaci ze wzrusze- 
niem przyjmowali powinszowania i ser- 
deczne życzenia wszystkich obecnych. 
Wkrótce weszła gromada dzieci wiejskich, 
z kilku kolonii Szlązaków, przed laty kil- 
kudziesięciu przez jubilata sprowadzonych, 
i zaśpiewała chórem bardzo udatnie pieśń, 
na tę uroczystość skomponowaną 

Podczas obiadu przygrywała doskona- 
ła muzyka dobranego kwartetu, sprowadzo- 
nego z Wilna, a pod koniec wygłoszone 
zostały na cześć jubilatów mowy przez ks. 
proboszcza, PP Węcławowicza, H. Kienie- 
wicza syna i jego żonę, Stankiewicza, Jod- 
kę, Wańkowicza i Ronikiera Wszystkie 
przemówienia starały się uwydatnić naj- 
głębsze uznanie dla szanownych jubilatów, 
podnosząc ich przykładne pożycie, zamiło- 
wanie życia rodzinnego, wzorowe wycho- 
wanie dzieci, tak chlubnie spełniających 
swe obowiązki względem kraju i społe- 
czeństwa, dalej zaś troskliwą opiekę i dba- 
łość o szerzenie oświaty wśrod ludu, oraz 
pomoc materyalną w potrzebie, utrzymanie 
bez uszczerbku odziedziczonego majątku, 
niewzruszone pielęgnowanie ducha narodo- 
wego i religii w epoce najwyższego ucis- 
ku, nieustającą dbałość o rozwój kultury 
polskiej i pomoc dla instytucyj narodo- 
wych, a wreszcie przechowanie najdroż- 
szych nam tre idycyj i niezrównanej staro- 
pols skiej gościnności. Przemówienia te wzru- 
szyły do głębi jubilatów, a czcigodny mar- 
szałek, powstawszy, w serdecznych słowach 
dziękował za tak liczne zebranie się i wy- 
rażone uczucia. Najmilsze wrażenie spra- 
wiło przemówienie synowej jubilatów, pani 


Adeli, pełne uczucia, prostoty i wdzięku. 
Wieczór zakończył się Świetną zabawą ta- 
neczną: przy dźwiękach doskonałej muzy- 


ki tańczono ochoczo do późnej nocy, tem- 
bardziej że kochani jubilaci dotrzymywali 
towarzystwa i zachęcali do dalszej zabawy, 
А roczystości jubileuszowe trwały dni kilka, 
1 przeminęły. jak jedna chwila, pod wpły- 
wem serdecznej goscinności szanownych 
jubilatów, którzy przy pomocy synów i ich 
żon potrafili uprzyjemnić gościom każdą 
chwilę i wszystkiem kierować z uprzedza- 
јаса uprzejmością. Korzystając z wybor- 
nego akompaniamentu, pani Adela czarowa- 
ła słuchaczów przesślicznym swym głosem, 
hojnie racząc ogół wyborowemi utworami 
Poważny i podniosły nastrój uroczys- 
tości, świetność towarzystwa i nieustające 
ożywienie, pod wpływem troskliwej uprzej- 
mości czcigodnych jubilatów i ich rodziny, 


mimowoli przywodziły na pamięć opisy 
podobnych uroczystości w domach patry- 
archalnych dawnej Polski. Nie więc dziw- 


nego, że gdy przyszedł czas opuszczenia 
progów gościnnych Dereszewickiego dwo- 
ru, wszyscy unosili niezatarte wrażenia 
błogo spędzonych chwil, a składając ser- 
deczne dzięki drogim jubilatom, wvnurzali 
im z duszy płynące życzenia długich lat 
zdrowia dla szczęścia rodziny i zaszczytu 
społeczeństwa, АЎ 


DODATEK ILUSTROWANY. EGZ 


App ON 
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Żarowe lampki elektryczne. 


Kartka z rozwoju przemysłu 
krajowego. 


Rozwój i rozpowszechnienie ele 
ktryczności wywołało już całe gałę- 
zie przemysłu, nieraz na ogromną ska- 


lę stosowane. A to znowu wywo- 
łało— u nas specyalnie żywe niepo- 
koje śród ludzi miłujących kraj: czy 
tym razem nadążymy za zagranicą? 


Czy przy tej okazyi nie damy się zdy- 
stansować, być może, raz na zawsze? 

Każda wiadomość, mówiąca nam, 
że te obawy się nie sprawdzają, - że 
znajdują się u nas ludzie dość czynni 
i dzielni, którzy odważnie przeszcze- 
piają do kraju jakąś gałąź czy gałązkę 
wytwórczości nowoczesnej,-- że w tem 
tak bardzo trudnem zadaniu „nie dać 
się zdystansować“ czynimy dobre wy- 
siłki i natężamy starania, — witaną być 
winna z żywą radością. 

A właśnie taką wiadomość radosną 
mamy dziś do udzielenia czytelnikom 
„Swiata“. 

Powstało u nas w ostatnich cza- 
sach -w sam rozgwar rozstroju ekono- 
micznych stosunków — fabryka metalo- 
wych żarowych lampek elektrycznych. 

Pierwsza w kraju, a nawet pierw- 
sza w całem państwie. 

Te nowo wynalezione lampki nad 
dotychczas używanemi mają ogromną 
wyższość: dotychczasowe posiadają 
włosek z węgla; nowe—z metalu, mia- 
nowicie z metalów ciężkich ziem, jak 
cyrkon i t.p. Pod względem oszczęd- 
ności w zużyciu energii różnica jest ogro- 
mna: mianowicie metalowa lampka zuży- 
wa jej rzy i pół raza mumiiej, aniżeli 
węglowa; a pod względem trwałości 
nie ustępuje lampkom węglowym. Choć 
więc lampka metalowa jest znacznie 
droższa od węglowej, wystarczy, aby 
trwała sto godzin w żarce, a już się zu- 


pełnie opłaca. Trwać zaś może godzin 
do tysiąca. 

Oczywiście tanie lampki węglowe 
będą miały dzięki temu wynalazkowi 
coraz mniejsze zastosowanie! Mogą się 
one trzymać jeszcze czas jakiś swoją ta- 
niością-- bardzo drogą w gruncie rze- 
czy. Ale gdy konsument raz tylko 
zrobi prosty rachunek strat i korzyści, 
wtedy jedynie metalowych lampek uży- 
wać będzie. 

Otóż takie lampki są wyrabiane 
już w naszej Warszawie. Istnieje przy 
ulicy Nowowiejskiej nr. 7 „Warszawska 
Fabryka Lamp Elektrycznych“, już teraz 
duży zakład, za parę miesięcy w dwój- 
nasób rozszerzony, zakład, który po- 
winien posiadać wszystkie nasze sym- 
patye, powstał on bowiem za polskie 
wyłącznie kapitały i posiada cały per- 
sonel, od robotnika do dyrektora polski. 

Fabryka jest własnością towarzystwa 
akcyjnego, na którego czele stoją рр: 
T. Ruśkiewicz, F. Luedtke, B. Dzierz- 
bicki, I. Bendetson, hr. Z. Plater, hr. 
K. Raczyński. 

Dyrektor fabryki p. Woyzbun, jego 
pomocnik, p. Potempski, wraz z czterema 
robotnicami, posiadającemi więcej wy- 
kształcenia i uzdolnienia, wykształcili 
się w fabrykacyi takich lampek za gra- 
nicą, i następnie wykształcili cały per- 
sonel krajowych pracowników, już dziś 
stanowiący poważną liczbę 200 osób. 

Zapotrzebowania na nasze lamp- 
ki rosną z dniem każdym objaśniał 
mnie dyr. Woyzbun zwłaszcza dużo 
wywozimy do Rosyi. Uczuwamy też 
gwałtowną konieczność rozszerzenia 
naszej produkcyi. 

Ile lampek dziennie 
wyrabiają? 

Do tysiąca. Ale za parę mie- 
sięcy, najdalej w sierpniu, zwiększamy 
produkcyę w dwójnasób. Musimy do 
tego dochodzić stopniowo, albowiem 


panowie 


lamp 


Montowanie 
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nasza robota wymaga pracowników 
udoskonalonych. poprostu specyalistów. 
Sama nauka początków trwa parę mie- 
sięcy, zanim robotnik czy robotnica 
(większość znaczną mamy kobiet) dojdą 
do wprawy. która pozwoli im być użyte- 
cznemi w fabryce. A że za czas nauki pla 
сіту, więc i to obciąża koszty produkcyi. 
Zwiedziłem sale fabryczne, pełne 
młodych pracownic, zajętych robotą, 
istotnie bardzo delikatną. drobiazgową, 
wymagającą dokładności i umiejętności. 
Raczej podobne są te sale do wiel- 
kich laboratoryów fizycznych, aniżeli do 
fabrycznych ubikacyi. Wyciąganie po- 
wietrza z baniek przy pomocy pomp rtę- 
ciowych, oprawianie subtelnych włosków 
metalowych, lutowanie lampek— w szyst- 
ko to są czynności niejako naukowe. 


Kierownicy pochwalili się prze- 
demną: 

Mamy  ośmiogodzinny dzień 
pracy... 

Jest to wyjątkiem w tej gałęzi 


przemysłu, jak się dowiaduję; апі је- 
dna z zagranicznych fabryk tej branży 
takiej ulgi u siebie nie wprowadziła. 

l jakież rezultaty ta reforma daje?— 
informowałem się. 

Dobre na ogół — odpowiedzia- 
по mi. Nasze robotnice robią w ciągu 
tych ośmiu godzin nie mniej, aniżeli 
zagraniczne w dziewięć i dziesięć. 

Zadowolenie dyrektorów z robot- 
ników=-to tak rzadki u nas objaw, że 
wypada go również podkreślić. 

Jedyny dezyderat do wypełnienia, 
jakiego kierownicy tej sympatycznej 
fabryki osiągnąć nie mogą, to używa- 
nie wyłącznie krajowych materyałów 
do swej produkcyi. 

Te bańki szklane wszystkie, 
które pan widzi, to materyal zagranicz- 
ny, niestety... 

A nasze huty? 

Nie sposób ich 
wyrobu.  Ociągają się, wahają, nie 
mogą się zdecydować. A przecież cło 
dobrze ich broni, bo my płacimy rocz- 
nie komorze kilkanaście tysięcy rubli. 

Więc ostatecznie... 

Ostatecznie skończy się pewno 
na tem, iż założymy własną hutę. 

Ten obrazek ekonomicznego zdro- 
wia i polskiej dzielności napełni was 
pewno, czytelnicy, doskonałą otuchą. 

Antony. 
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rosimy do Astrejcie. Ostatnią książkę p. Zagrze-  Pianistka polska w gościnie u Leona hr. 
jewskiego „Czasy pierwsze w stosunku do Tołstoja. .2 3 ilustr.) 
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Dobra opinia. іг 
Kontrakty kijowskie. (Z 
Polacy w Ameryce 


owna Pa- 
e pośrod- 
p. Glei- 


obecnych i przyszłych* dostarczy pani 
księgarnia Wende'go. Inne zdaje się 
wyczerpane. Ze sprawozdań fachowych 


Perzyński. 


il) Edw. P. 


nich, są właściw іе uczenicami ze szkoły o tej rzeczy wymienić należy: w Bibliote- Sprawa есп AB СГ WODA 
panny Kowelskiej, otworzonej po zamknię- ce Jlarsz. (Paźdź., 1906) i prof. astr. Ko- uchwalone. (Z 9 ilustr.) 
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Р. Kelm. w Ekaterynosławiu. „Ksią- 


źnica” nie wychodzi. 
Panu J. №. w Warsz. 
przyzna, że nawet tak ścisła, jak 


trola zaledwie kilka podobnych wypadków 
Nie potrzebujemy się 
chyba tłomaczyć, że zawsze wynikły z przy- 


zdołała wyliczyć. 


czyn od redakcyi niezależnych. 
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Tow. wyższych kursów handl. “© 
Zmiana w galicyjskiej Radzie Szkolnej. (7 2 il.) 
Wybory w Galicyi. (Z 34 ilustr ) 


Zetes. Lemani Echa nie będą drukowane 
w Swiecie. Rękopis zniszczyliśmy 
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Nekrologia. (2 3 ilustr.) 
Humor i satyra. Krogulec 
Nauczanie dorosłych w Warszawie. 
Złote gody na Polesiu. (Z I ilustr), a 
Dodatek ilustrowany. (Z 2 ilustr 


Przekłady z Horacyusza. Henryk Sienkiewie 

Król Andrzej. Powieść. Kas. Tetmajer 

Nieznana autobiografia Kornela Ujejskiego. 
(Z 2 ilestr Dr’. Biegeleisen 
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Z wystaw warszawskich. 
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Warszawa Senatorska 19, 


Prospekty na żądanie bezpłatnie 


Ake. T-wo J. А. John wanasita o 


Oszczędność 50°, 
platery stołowe nowe dubel 


Kupi 
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Zakładzie Elektro-Galwa 


srebrzanc 


— Z. Markowicza. = ~ 
VJINUJC аге zamian na me 
oraz odnawiam, srebrzę, zlocę, o ` 
duję, niklu ¢, bronz ję i przyjmuję 
wszelkie reparacye. 
Warszawa, Marsznikowskn 137. 
P, s. Hurtownikom odpowiedni rabat 


Apteka Homeopatyczna 


Towarzystwa Zwolenników Homeopalji = 
Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-14. 


Lekarstwa 


na prowincyę wysyła za 
przekazem h 


Czysty dochód 
budowę 
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Cenniki wysyła się na żądanie 


m dobroczynnym Krosty, Bruzdy, 


zaczarowania, 
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Jourdan, Saint—Denis, Paris. 


1895 Wino, 
Cognac, 
Likiery, 
Telefon 1389 Rumy, 
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franco i gratis Angielski. | 
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ê GK C. Gierałtowskiego Prow. Farm. 
Znakomity środek do czy 
jący wymaganiom Hygieny 
je od psucia zbadany prze 


‹ «һом; i płukania ust, odpowiada 
dający biał zpieczający 
z Dr. med. Nenckiego i Dr. med. J. Brunera 


Najuprzejmiej upraszam o nadesłanie | 
mi 4 słoików maści „RATUNEK" za 

pobraniem pocztowem., Okazuje 
że maść „RATUNEK“ bez wyjątk 


ść zębom i zał 


wszelkich chorob jako to; od kaszlu 4 1 S 
cierpienia w ja nie oddechowej, od Stanisław Krause 1 -ka 
rozdęcia wątroby,od reumatyz ru dawniej Т. L. Breymeyer 
i zapalenia nerek a nawet od cią 
o,bólu gardła, Wszyst 


Fabryka i Magazyn 


іе spraktyko 


wszelkich przyborów do 
g rodolska, pow podróży, Konnej jazdy 
xip.) Andrzej Szelniger. 


(p А ес 
y„RATUNEK", i Polowania. 
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= B. LANDY, 
w Warszawie, ul. Leszno 53, Tel. 55-39. 


lecząca również 
ca liszaje, he- 
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Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych ME 
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Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


Bezplat 


te i franko wysylam cem- 


nik illustrowany na różne Nowości, w przekładzie Anny Kratzer 2 45 wyd. frane 
a także na maszynki do golenia, do Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom Il.—Rok dru- 
strzyżenia i do ostrzenia brzytewit.d gl, dla dzieci od 10 dv 12 lat 65 k. Tom II —Rok trzeci, dla dzi od 12 


do 15 lat 1 r. 15 k 
адас Z | 


Do nabycia we wszystkich księgurniach. 


W. Jeżewski, Warszawa 258 $; Hoia 12 


ze N PL гамете м TALHHH ` mozomog РУАЈдРД 


LZ- 
0d 


"0631 nyoa 00 2[{5/283 ysy 


Prze a przemysłowo - bapdlowy. 
|Austrya i i Galicya.| 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 15. Tel. 45. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej Pa damskiej NA SEZON WIOSENNY, 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. RUBLE po 2.54 HALLERZY. 


Najtansze 


Najlepsze Е р SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZN ozy | DOM ZDROWIA 


Fortepiany | Pianina _ PURKERSDORF dla UMYSŁOWO CHORYCH 
Е. RACZYNSKIEJ 13 


BR: D-ra KAROLA ŻUŁAWSKIEGO 
a 27а. р © zachod- | w Krakowie, ul. Długa L. 82 Tel. 159. 
Kraków, Szpitalna 18. 

(Firma istniejąca od roku 1876). 
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еее 


к Ака dla chorób żołądka 

serca i nerwów. Specy М: i koholistów, morfinistów, 
Kuracya dyctą i tucze niem, by dotknięte wszelkiego ro- 
w, ztych jeden mówiący nerwic ami, pí łączone mi ze zbo. 
Zakład otwarty cały rok niem umysłu 138 
у lekarz dr. Ludwik Stein. 
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JEDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY 
DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ 


| 9. 
| A. HOLIK « 
ZAKŁAD REPRODUKCY! АЙТ. FOTOMECHAMICZNEJ 


ZORZA. У s": Zygmunt Slimakowski ZEGARMISTRZ W KRAKOWIE 
KLISZESSEE Kraków, Rynek Gł Linia А-В. obok Gł. Trafiki Skład zegarków genewskich 


heys były współpracownik firmy Zimler i Spółki, poleca: Nowości Па ФФ „Omega“ Mermod Fils, ФФ 
dam, oraz przybory do szycia i modniarstwa. Sklep w niedzielę! Badolet Logineś International, 
POOOOOODOOOOOOOOCELYE i święta zamknięty Watach Comp. w Szaffhousie 


W SĄDZIE. 
Sędzia: Glos sumienia powinien był cię ostrzedz, że popelniasz 
zbrodnie 
Adwokat oskarżonego: Muszę zwrócić uwagę prześwietnego sądu, 
że mój klient jest głuchy, nie mógł więc słyszeć głosu sumienia. 


PARTER W SKLEPIE 
'owary norymberskie, Rękawiczki, ‚ Zakład czyszczenia pierza SKLAD CYGAR i PAPIEROSOW 
Pończochy, Woalki, Obuwie, Cukierki, NA PARTERZE „HAVANA, 


Cygary, Perfumy, Artykuły piśmienne 


I PIĘTRO 
Towary łokciowe, Bielizna, 


Sprzedaż znaczków pocztowych, Kazimierz Małecki, 
Wiudy do IV piętra Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 

Р chę w, О T1ETRZE poleca 

кошу, ү, ата КТ. ЦВ = \ NA I PIĘTRZE Cygara najprzedniejszych gatun- 

cya adanisha dzie бга, 
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i RETN y pokój do przymierzania garderoby kòw jak również papierosy „NO- 
II PIĘTRO Дд 4 Уй | а damskiej BLESSE“ z Warszawy. 
Kapelusze damskie, męzkie dziecięce, Ц: = |. \ NA II PIĘTRZE 
Towary futrzane, boa, mufki, Garde П ТЕТ ШЇЇ Cukiernia | 
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ы месу оа овер РЕ їй, Telefon do publicznego użytku а 
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Szkło Fmalia Sprzęty kuchenne. | = (ii 1 il н Pokój do przymierzania garderoby о = v 
à a, Sprzęt) Ра Tii А Е wa ymierza К RE D 
Galanterya. kaj ү кр | || mmo męskiej CJE go” 
IV PIĘTRO M he iA NA IV PIĘTRZE Ś E N 
Zabawki Łóżka, Wózki dziecięce < a=" Zaklad fotograficzny. й = 
А * Sklad pierza Gabinet śmiechu. ELEGANTYNA = a A © 
MAJLEPSZY ŚRODEK DO 
jola NAJWIĘKSZY POLSKI DOM TOWAROWY и =S O S 
Е WYROBU FABRYKI Z m 9 
GORGO Po 
К. IGNATOWICZ Р 1, St Rynek 6769. il ści 
oznań, Stary Ryne ; © 
MACHI EMW вус АТ, OBURZENIE. 
FABRYKA N 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH Stróż: — Proszę pana, gospodarz prosi o zapłacenie komornego, bo 


H H » „ sam już winien za reparacyę domu. 
H. Cegielski, T-a. Poznań. у i Lokator: — Со? EE a ja mam je placié? 
Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


BIURO MELIORĄACYJNE 
W. Staśkiewicz 
Poznań ul. Św. Marcina 9/10 1960 


wykonuje pod dozorem fachowych inżynierów wszelkie melioracye pól 
i lak, zakłada stawy rybne, buduje drogi i kolejki polne i t. p. 


BIURO TECHNICZNE 
Kiesling Nast. Właśc. Witold Жедіпдег 


Telefon 20-65. POZNAN. Sw. Marcin 34. 


Gaz, acetylen, aeron 


kloaki, pompy гє zi ‹ 


wodociągi zimne i ciepłe, łazienki toalety, 
| 


А Ы | Powinieneś coć zrobić dla swojego jedynego siostrzeńca, który 
torowe, ścieki, odlewy, kanalizacya. А 


chcialby się dobrze ożenić. 


Wiercenie studni na własne ryzyko. zę: А i à 
Wuj bogaty: — Rozgloszę, że jestem niebezpiecznie chory. 


